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KIJOWSKI
PISMO P O Ł i n C ? M Q Ł £ S S S S  l  Ł I Z Z M C L i

■los. kwart p tm ab  nc&
, W  krato 1 — S.— Ł -  tŁ —

m Z a  granica U d  4.50  • 1S.—
Z a  u d la a f  ad reaa  S t kopa

ObuJSZENIA: Z ł wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. Żałobne po 40  k. W  rubryce 
, ’Nadesiane* wiersz pctiiowy lub jego miejsce 1 rb.

H um ei1 p o je d y n c z y  5  k o p .
ftygoiera!; l ogłoszenia przyjmuje Administracja.

. DEsada

Czas odnowić pronimeiite n❖

Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu pisma Sz. Sz. Prenumerator o w ie zechcą łaskaw ie nadesłać prenumeratę przed d. 1-go października

B !b ik o w s k i B u l w a r  4 , t e l e f .  1394 .
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie 1 utrzymaniem i 

opici:;, lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambulaior/?im tanie przychodząc, chorych.

Szczepienie ospy, DezynfiE mieszkanformaliną.

P r a c o w n ia  d la  b ad ań  
c h e m ic z n y c h  i b&ifrte- 
— r y o lo g ic z n y c h .------

p o d k ie ru n k ie m

D raA. MODRZEWSKIEGO
Padania moczu, kału, soku lołąfko  
w eg o, plwociny, nalotów z gard!a 

krwi i t. p. 590

SERODYAGNOSTYKA SYFILISU.

Towarzystwa 
WyroBów 

Btewatnycli
Iza a k  S z w a rc m a n ”

J b jr f r y  sklop imm  b m t y ń * w

PA D Ó Ł
w p r o s t  g m .  
c h u  k o n t r a k  

to w e g o

(iftłjOWL- * ,
W ielk i odcAeiał s p r z e d a ż y  h u r to w e j  i d e ta lic z . w  ilr e m ie ń c z u g u .  

 - — - -  ■ W K ijow ie  f il i i  n ie  posiada."  ' ■ \

O t r r

T e a t p  D r a m i i t j j c z n y i D y re k c y a  
A . K ru c sy ttie ia .

Dziś dniu 15  go w  południc dła uczącej się rnłod/iei.y „ D z ik a  k o llie -  
t a “  Ostrowskiego. 1 ' c y  od jo kop. <lo 1 rb. Początek o godzinie 12-ej 
i pół po., wieczorem . . Ż y w y  tr u p * 1 lir. i.. Tołstoja. Bierze udział ca 
la truj. a. Początek o godzinie 8 w. W  poniedziałek dnia 26 po raz cTty 
„ S p r a w a  p r y w a t n a 1*. Dnia 28 go września po raz i szy wesoła ko 
medya „ S t r a c o n a  d z ie w c z y n a * * .

II i B i a a d f c r S  D y r e k e y a  S .  B i*yk in a . Uziś dn 
B l w i  i S 5 jjSS>Jm.i ■  25-go w  południe po cenach zniżonych

„ R u s a ł k a * * .  I5:orą udział pp.. Wikszemska, Jefimowicz, Dragomirecka, 
\\ ariołomiejew, CPlarow. Początek o godzinie 12 i pół pp. Wieczorem 
i;o ceincli zwyczajnych „ D a m a  p ik o w a 1*. Biorą ttdz'ał pp : B. un, Or­
łów , Bojczenko, i.emiuślśa. '1'ichonowa, Orcszkiewicz, Tomski, Engiel- 
Kron. Początek o godzinie 7 i pół wieczorem. L)nia 26 go w południe 
„ E u g e n .u a z  O n iegin *1, wieczorem „ K r ó l e w s k a  -1 .-z e c z o n a ** . 
Dnia 27 „ N iz in y -*  (Tieflan-i). Dnia 28-go „ D u b r o w s k i* * . Bilety na­
bywać można.

T e a t r *  y , S o ł o w c o w a ” .  M S owa.
I)ziś dnia 25-go września w południe po cenach zniżonych 0 0  r a z  4 «ł y 
i o s t a t n i  komedya G. Ibsena „ Z w i ą z e k  m ło d z ie ż y * *  w 5 < iu aktach. 
Reż.yserva Ci. Gajewskiego. Początek o godz. 12 w południe. W Rczori m 
}io raz r,-ci sztuka hr. L. Tołstoja „ Ż y w y  tr u p * 1 w .12 tu obrazach. A n ­
trakty po 4-'on, 7 ym i io obrazie. Po odsłonięcii kurtyny wejście na salą 
w z b r o n io n e . Rtżyserya A. Sokołowskiego. Początek o godz. 8-ej w. 
Koniec o godzinie 12-ej C ery benetisowe. Bilety nabywać można. V/ po­
niedziałek dn. 261 -go września 3 cie ogólno-przystępne przedstawi nie po 
raz 3 dram. S. Przybyszewskiego „k la tk a **  w  4 aktach. W  środę dnia 
z8 po raz 2-gi kom. „ M i e j s c o w y  b o ż e k **. W  piątek d. 30 po raz i-«-zy 
kom. „P ie « . o g ro d n ik a ** w 3 akt. 1 5 obr. Dzienna kasa teatru: B r .  
R o h e n  Kreszczatyk 25. Szczegóły w  afiszach.

i  Rada Gospodarzy Klubu Polskiego«
3  f  \  A w  y t

99
zaw iadałnia, że w dn. 2 paździerr;ka o g. 3  i pół pp. rozpo-j 

czynaja się w sali Klubu <
f  f  1 1  r •  •

pod kierunkiem baletmistrza p. Lange.
Upj asza się o wczesne zapisy w kancelaryi Klubu 
utworzenia dwóch kompletów: dla początkujących i 

cych już tańczyć dzieci.

w ce lu ; 
um ieją-1 

4 I0 4 <
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P a n i e
u ż y w a j c i e

* » P £ R F U M E R Y i « i

P A S T O R A L E
DOSTAWCÓW DWORU

O trzym any n o w y  transport

n i« x l» ^ d n « j m  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

Z Y G M U N T A  G L O G E R A

|«st najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w  4-cb wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrouzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
arty kutów z ilustracjami i nutt- 
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, Bztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zaoaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, i y c a  publicznego, ry­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu. konieczny bezwarunkowo.

W Magazynie Czekoladek i Cukrów
W A R S Z A W S K IE J F A a K f R L '

J a s  F r u z i ń s k i
„CHOCOLAT de VARS0Y!E“

M i k o ł a j o w s k a  -V° 2  (róg K^eszczatyku).

1258

lwi fi transu
J u t r o  w y ś c i g i

(Na placu Syreckim). Początek o godz- 1 pp. 
wyścigi kłusem - k o n n o .O prócz tego 

odbędą się

Nagroda I
2 Nagrody Ili
3 Nagrody IV Łli».
ii Nagroda Ces. Klubu Autom.

D z i ś w  n i e d z i t l ;  d n ia  25  w r z e ś n i a  n a  
h y p o d r o m ie  P o ł . - Z a c h .  T-«wa Ho­
d o w li  K ł u t a ą ó w  ( P e c z e r s k ,  P la c  
E c p la n a tio w y )  odbędą się wyścigi 

na nagrody w  sumie ogólnej

do 4,500 rh. w tem nagroda Towarzystwa 
„Prcw ucyonalna'1 1 .2 0 0

dla kom w  starszym wieku. P o c z ę t e .,  o g .  Ki iM (fó fw d n ie.

F. K U H E .  *
F u n d u k le jo w a k s  18. T e le f .  1202 .

FortepianyFianina
B e o k a r a ,  B e c h c t e in a ,  S t c i n w a i a ,  S c h i d m a y e r a  i w ie le  in .

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w .B ib liote­
ce "W arszawskiej*) o Encyklope- 
dyl G logera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy w łasnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I  nabierają te szczegóły no 
wego, barw nego życia, i w skrze­
sza się zamierzchłą przeszłość, i 
biją od niej blask*, i słychać jej 
g ło sy* ...

TELEGRAM!
WYŚCIGI AUTOMOBILÓW

PETERSBURG -SEWASTOPOL
Z przyjmujących udział w wyścigich 57  automobi- 
llstów, do Sewastopola przybyło 2 5 -c iu , w tej 
liczbie 5 -c iu  na automobilach firmy L aurin-K le- 
m en łj iy p u  z w y k łe g o  s z o s o w e g o ,  którzy 

otrzymali następujące nagrody:

V  U l k a t e p r y i  2 pierwsze nzgroBy
pp.: Donnier i D ecring.

W  IV  kałegoryi 3 pierw sze nagredy
pp.: hr. K olow rat, Hieronim us i W inkler.

]iagrodę M oskiewskiego Klnbu yiutomoEilistów
p. "W.nklcr.

Nagrodę C esarsk . R osyjsk . X !u 6u Automobili ±
pp.: hr. K olow rat, D ecring, ilierom inus i W inkler.

Wszystkie powyższe nagrody otrzymały automobile

otrzymały 
w w y ś c i g u  4250

Petersburg-Sewastopol
Automobile

K i j ó w ,  Kreszczatyk 38.

s p ó d n ic e  i ha lk i,  
s z la f r o k i ,  m a ­
lin k i ,  s a k i ,  f ig a ­
r o  w  w ie lk im  

w y b o r z e .

P e t e r s b u r s k a  f a b r y ­
k a  b ie liz n y  i k r a w a ­

tó w

R.ILHERSZM AN
P r o r e z n a  2 , t e . .  2 U2 .

Przyjmują się obst«- 
lunki, przeróbki i zna­
czenie bielizny. Ctny  
sumienne 1 stnle. 3738

L e b z n k  d o h fr n r w io z n a
D-ra Med. I Makowskiego, M.-Włodz 
33b tel. 26-92. Dr. Maków sk. przyim. 
o--10  i 4—6. Przyj. stał. chor. o każ­
dej Dorze. Pł. od 3 rb. na dobę. 589

Leci. c&or- skór., wen.
W . -Wasylk. 16. Por. 5^k, Przyj. 9-ia 
i 5-6. Z  ar. Dr. Goldberg. 360 2
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F a b r y c z .  S k r a d i  K ijó w , K r e s z o z a t y k  3 8 , w  p o d w .

Kto wysyła mleko
do miauŁa — może znaleźć w wielkim wyborze

naczynia mleczarskie

Fortepiany i pianina

J .  B 1 u  t  h  n  e  r
w  L IP S K U

nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach 15-toms. p ie r w s z e -  
m i nagrodami odznaczone zostały w roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w  Brukseli p i e r w s z ą  n a g r o d ą  Grand Prix.

reprezentacja J .  K e m t O p f  ł  S f l l
w  K ijo w ie , K R E S Z C Z A T Y K  M i 3 3 . 19935

B u lw a rrr p  9 . 4255

Ca ia  k s ię g a r s k a  r b . Id- «37

D!t prenumeratorów „Dziennika K>jowskiep“ ,
zamawiających dzieło w Admmistracyi pi.ima, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć nałoży rb. 1.

litr o ta jo w s k a  1 g m a i h H1P P O -P A L A C E . W e v'torek dnia 27-go 
września 1 9 1 1 roku o godzinie 4 popoł

Oiwarcie Olbrzymiego Amerykańskiego

S z o z e g ó ł ^  w  a f i s z a c h 4270

GRAMMY
Patefony i w  lepszym gatunku płyty w  największym wyborze po Cenach 
umiarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut 
J  IH D R I8EK , Kijów, Kreszczatyk 41. Filia w Baku. 558

A. CorradiniArt. Opery 
Włoskiej
pracował w  ciągu 6 lat pod kierów 
nictwem znakomitego śpiewaka A .  
C O TO N K i. P o s t a w ie n ie  g ł o s u ,  
r e p e r t u a r  o p . w j g z .  w ło s k im  
5 r o s y js k im . PfÓba głosow: od g. 

1 — r pp. i od 5  — 7 wiecz. oprócz 
czwartków. Nesterowska 15, wejście 
front. 2-gie piętro. 379$

0

Żarowe lampki ekonomiczne „Po­
wszechnego Towarzystwa Elektrycz­
ności" dają 70^ oszczędności, palą 
się v.’e wszelkich pozycyacli i dają 

jasne białe światło.

Filia Kijowska Rosyjsk. Towarzyst.

. T-w Eliklr,’
Frorezna 17. 4251

Skład otwarty od godz. 9 — 
Telefon Ka 1064.

7 wiecz

ftasiona baraków cukrowych
kupuje Cezarv Rytel. Telefon sg-j/6. 
Telegramy; Kijów Ryteliu. l.isty. Ki­
jów, Buly.amo-Kudrawska Nr 6. W 
ofertach: ilość urodzaj, cena, gwa 
raneya suchości czystości nasion, sił 
kiełkowania według tak zwanyc! 
magdeburskich norm. 4065

PRACOWNIA

SUKIEN I KOSTrUMÓW DAMSKICH

M-me CAMILLE
M ała-Żytom lsrsku  LL.

Przyjmuje i wykonywa wszelkiego 
rodzaju toalety damskie z mate_ya- 
łów własnych i powierzonych. 4045

AM BULATORYUM

T-wa L e L n t  Specyallstów
Sofijowska 21. Telefon 17 55
Codzienne przyjęcie chorych nrzycLto- 
dzących ws.-yst'-ich specyalnośct 
Porada 50 kop Konsultscye; szcze­
pie) ie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. Analizy. Rozkład godzin przy­
jęć we wszystkich aptt ch. 1993

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika Kijowskiego* nabycia na wa­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu poi 
skin, porozumieliśmy aie 1. wydawca 

uti i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylno naszym prenumera 

torom.

Dzieje Polski
D-;a Feliksa Koieczie^
a tomy, 80 ilustracyi UinlCsa, duża 
mapa Polski z podziałem na woje] 
wódz twa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego*:

R b . I k o p .  6 0
(w ozdobnej oprawie).

K r a k ó w
R y l histoiyczny de potowy XVI] w

Rh. 3 **
(ow i fc.l99a r .lm  rb . •).

(W  ozdobnej oprawie)

Na piowinćyę w yLjłam y za zalicza 
niem z dołączeniem kosztów prze 

tyłki

Poszukuję kupna m a ją tk u  
ziemskiego od 503 do rooo dziesię­
cin, dobrze zagospodar., na dogod­
nych warunkach, bez pośredników. 
Określoną powinna być rzeczywista 
ilość wszysiKiego, znajdującego się 
w tym majątku. Od stacyi kolei bocz­
nej 2, od szosy do 4 mil najwyżej 
może być oddalony. Adres: gub. ka­
liska p. Działoszyn w  Wąsoszu A le ­
ksander Wodzyński. 3501

w u m
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzkiiilu Iljusiiifo11
przyjmuje

ksiąpar. J. Zawadzkltgo
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Wojna bez nieprzyjaciela.
(Kor. własna „Dzicn Kij.").

Wiedeii, d. ~> października.
W ojn a jest. A le gdzie je st nieprzyjaciel?—  

zaby-tuj-K powszechnie w Europie. W łochy s ta ­
nęły właściw ie u celu sw ych usiłowań z ch w i­
lą, kiedy (jak urzędowa depesza stwierdza) za­
tknęły sztandar włoski na murach T ryPolisu . 
W ięcej osiągnąć nie m ogły. A  tym czasem  na 
całym  półw yspie Apenińskim  trw a gorączkow a 
tnobiiizjcya. Pierwotnie mówiono o powołaniu 
pod broń dwu korpusów armii, obecnie okazu­
je  się, źc siedm korpusów  zmobilizowano.

W yw ołuje to największe zaniepokojenie w 
A ustryi, która, nauczona doświadczeniem , oba­
w ia się o sw e południowe .granice. Nie dziw, 
że w sferach w ojskow ych w A ustryi największe 
wzburzenie i dzienniki półurzędowe coraz gw ał­
towniej przeciw W łochom występują.

Nie ulega także w ątpliw ość’ , że za Tur- 
cyą  stoi ca ła  potęga Niemiec i A ustryi i że na 
wypadek dalszego niepokojenia morza A d-ya- 
tyckiego, lub ostrzeliw ania portów albańskich 
flota austryacka w ystąpi czynnie.

Miały już pójść poufne w tej mierze o- 
strzeżenia pod adrfesem włoskim. Dziś pojaw i­
ła  się se rsa c j ,na poglosk-a o powtórnem  ostrze­
liwaniu fortu w  Frcvezie, ale w irdęm ość ta jak  
szybko się pojaw iła, tak szybko została zaraz 
zaprzeczona urzędownie. T y lk o  w a l i  z J  a- 
11 i r. y  byw a zaw sze jeszcze bardzo n erw ow y i 
miewa przywidzenia senne. On to narobił h a­
łasu o ponowr.em ostrzeliwaniu Prevezy.

Tym czasem  flota w łoska po zatknięciu 
sztandarów  włoskich w T rypolisie przystępuje 
d i  drugiego p irtu, mianowicie do B e n  g h  a s  i.

Co robi T u rcya? Je st  to pytanie, na któ­
re nikt stanowczej i prawd siwej odpowiedzi 
dać nie jest w możności. T u rcya  zwyczajem  
eryentalnym  uchyla się od wszelkich stanow ­
czych kroków, zaprzecza, aby była stroną w o ­
ju jącą; zaprzecza, aby prow adziła wojnę; za­
przecza nawet, aby w ogóle w ojna z W łochami 
istniała Tw ierdzi, że jest tylko jednostronny 
st&n w ojenny, w yw ołany przez nielojalny nar 
pad włoski, wstrzym uje się od wszelkich kro­
ków nieprzyjacielskich przeciw W iochom , nawet 
zapow iadanego bojkotu ekonomicznego W łoch 
nie przeprowadza i pozw ala1 licznym tysiącom 
o isd ty c h  w państw ie ottomańskiern włochów 
j ik najsw obodniej pod protektoratem  niemiec­
kich władz dyplom atycznych pracow ać i zarob­
kować. Jed yn ie  tylko poczty włoskie w T u rcyi 
zd łtaly  na jakiś czas zamknięte. Zresztą w szy­
stko pozostało w dawnym  stanie. Konsulow ie 
włoscy opuszczają jeden po drugim  sw e siedzi­
by urzędowe w T urcyi, a opieka praw na nad 
obywatelam i włoskim i w T u rcy i przechodź1 na 
urzędy konsularne niemieckie.'

W  takiej chwili w ysu w a się r a  pierw szy 
pljin akcya dyplom atyczna m ocarstw . P ow oła­
n y  łh ir t c a  wstgy* kich ssaittułtiwnówj '* te s r rz  
V dhelm, w telegram ie do sułtana pow iada, że 
z całego serca radoy przeciwdziałać w  obectiem 
przesileniu, że jednak jego  usiłow ania nie zna­
lazły dotąd posłuchu. Z ostaw ia  przeto sułtana 
na Bożej opiece, której go  uroczyście poleca.

Z e  strony A n glii także są usiłow ania po­
średniczące, wszakże w czoraj minister Churchill 
sarn stwierdził, że w  obecnej chwili nie możn? 
i.-sicze mówić o pokoju, że przeciwnie sytua­
c j a  w Europie p o w a ż n i e j s z a  j e s t ,  niżby 
się niewtajem niczonym  w  nią w ydaw ało.

Jed en  tyłko am basador niemiecki w  K on ­
stantynopolu, von Bieberstein M arschall, czyni 
starania pokojowe i prow adzi nieustanne za- 
M -gi w W . Porcie, aby nimi zaszachow ać obie 
strony. Nie traci też nadziei, że zatarg trypo- 
btański da się rychło ukończyć i że nie pocią­
gnie za sobą żadnych poważniejszych następstw 
A  tymczasem cały św iat bałkański je st w go­
rączce. W szyscy się nawzajem  oszukują i w szy­
sc y  się . a wszelkie w ypadki zbroją. I to jest 
najhardziej pew na cecha charakterystyczna o b e­
cnej chwili, że o n a  d o  o g ó l n y c h  z b r p j e ń  
n a  w s z y s t k i e  s t r o n y  p o b u d z a .  W y ­
wołała bowiem uczucie niepew ności i potrzebę 
zasłonienia się przed wszelkiem i niespodzian­
kami.

I to jest, jak  dotychczas, jed yn y  pozytyw ­
ny rezultat m anew rów włoskich na morzu Joń- 
skJfcm. F lo ty lla  austryacka trzyma się brzegów 
istryańskich, na półpaize, każdej chwili gotow a 
d<* wyjazdu na pełne morze. Flota turecka, 
która ponoć po morzach jeździła, zaw inęła 
spokojnie do cieśniny D ardanelskiej i  tu już 
szczęśliwie oczekuje dalszej pomocy (angiel­
skiej) na w ypadek, gd yb y  W łochom przyszła 
myśl forsow ać cieśninę D ardanelską. Gre- 
eya  s ię  zbroi na lądzie i na morzu, a T u r­
cya przeprow adza ogólną m obilizację i ściąga 
w ojska nad granicę T essalską. B u lgarya  roz­
pisuje m anew ry n a niemożliwy miesiąc, listo­
pad, pod pozorem koniecznego ćwiczenia. A u- 
strya  milczy A n g lii ściągnęła flotę śródziem- 

» nom orską na w ody pod w yspą Maltą. W szy­
stko czeka. W ojna jest w  powietrzu. A  tym ­
czasem na ziemi nie widać nieprzyjac:ela. W szy­
scy bowiem są sobie nieprzyjaciółm i, w szyscy 
sobie zazdroszczą wzajem nie, w szyscy m ają ja 
kieś pretensye do T u rcyi i w łaśnie dlatego, że 
je  mają, nie dadzą drugiemu ani kąska uszcz­
knąć.

Ja k  zresztą mało poważnym  nieprzyjacie­
lem jest T u rcya  na morzu, tego najlepszym  do­
wodem ogłoszona przez urzędow y dziennik au- 
siryacki .P o lit. C o rr." statystyka. W edług tej 
in flrm acyi liczy obecnie flota ottomariskiego 
państwa ogółem  3  eskadry. Z  tycn pierwsza 
eskadra Kapudan- baszy ma jeden statek wojen 
ny stary, zakupiony w Niemczech fE x-K u n u rst 
Friedrich W ilhelm), zw any dziś B arbarossa  I Ioi- 
reddin i drugi Jeszcze starszy (Ex  W eissenburg), 
zw any dziś T orgud  R e iss , tudzież dw a krą­
żowniki, zbudowane w roku 19 0 3  o małej ilo­
ści arm atury. D ruga eskadra składa się z je ­
dnego krążownika „B erk  i S a v fe t“ i 1 2  konrr- 
torpedowców, zakupionych przed laty  w  dokach 
w Genui. T rzecia  wreszcie eskadra składa się 
z sam ych torpedowycn łodzi stacyonow anych 
pod P reve/a, Durazzo i Saloniki. D la przewo­
zu wójsk stoi w  różnych portach tureckich 12  
starych okrętów przewozowych. Z  taką flotą, 
zaiste, nie można w ojny prowadzić z W łoch a­
mi, które dziś po A nglii, Niemczech, Stanach 
Zjednoczonych, Francyi i Jap o n ii m ają szóstą 
z rzędu flotę na świecie.

C o  s i ę  d z i e j e  w T r y p o l i s ? —  tego 
dziś nikt na pewno nie wie. W łochy bowiem 
przerw ały w szelką kornunikacyę i to tylko do 
wiadom ości podają, co chcą, aby wiedziano. 
Z d a je  się, że T ryp o lis  już od soboty jest zaję­
ty, w  ręku załogi okrętowej w łoskiej się zn aj­
duje. O wyjeździe wojska lądow ego do T ry -  
uolisu obiegają najsprzeczniejsze pogłoski. W e ­
dług nich za kilka dni ma przybyć z Raccom - 
g i do Neapolu król i tam ma pożegnać uroczy­
ście odjeżdżające do Trypolisu w ojska. Ile te­
go w ojska jest w tej chwili zgrom adzonego pod 
Neapolem , tego także się nie w ie. Tw ierdzą, 
że trzydzieści wielkich okrętów transportowych 
oczekuje w porcie w  Neapolu na przybycie 
wojsk, które do T ryp o lis  odjadą. W edług in­
nej wiadom ości, koncentracya w ojsk  trypolitań- 
skiej ekspedycyi już jest ukończona.

W  rozmaitych portach w ]oskich znajdują 
się obecnie dw ie dyw izye w ojsk gotow ych do 
wyjazdu. Każda dyw izya składa się z 3 puł­
ków piechoty i 2 pułków B ersag łieri (strzelców) 
oraz pułku konnicy i odpowiedniej ilości (6— 12) 
bateryi artyłeryi polowej. W  każdym  razie to 
je st pewne, że do dzisiejszego dnia arm ia ta 
nie opuściła portów europejskich. Ekspcdycya 
włoska do Trypolisu  potrw a zawsze ja l ie  8 
dni i przez ten czas nastanie pewne zw olnie­
nie w  akcyi w ojennej, która się dopiero po tej 
przym usowej pauzie rozpocznie.

W  obecnej chwili mamy tedy szczegól­
niejszą wojnę, w  której jedna strona chce się 
bić, ale drugiej strony w ojującej niema Gdzie 
jest nieprzyjaciel? —  pytają sfery  polityczne w 
Europie, chcąc nakłonić W łochy do zaw arcia 
pokoju bez wojny. A le  W łochy chcą się ko­
niecznie bić.

Je st  to istna w ojna w pokoju.
W L

Co z a to p ił  k s .  A b ru zzó w ?
T urecka am basada w Londynie zakomu­

nikowała prasie następujące oświadczenie: W
ciągu zeszłorocznych niepokojów wzdłuż w y­
brzeża albańskiego adm iralicya turecka w ysłała  
tam trzy, czy cztery małe torpedowce, które 
miały przeszkadzać kontrabandzie. S ą  to bar­
dzo maleńkie statki o pojem ności 1^ 0  —  16 0  
ton, zbudowane dla rządu tureckiego we W ło­
szech. Nie są to śeigow cc; nie będąc nadto 
przeznaczone do służby czynnej, miały działa 
tylko jednofuntowe.

W ięc faktem jest, że t. z w. morska bitwa 
była między całą eskadrą włoskich torpedowców 
pościgow ych a  trzema bt-hronnym i statkami, 
zajętym i patrolow ą slużhą prąpciyj, kontraban­
dzie. Co do krążow niką „Jljm iid je*, który 
miał się znajdow ać koło ProRHpPSrio okręt te.r 
stoi w porcie konstantynopolitańskim . Pom yłka 
może się tłumaczyć tem, że jeden z powyżej 
wym ienionych trzech torpedowców nazyw a się 
„1 lam idadab*.

T iip cy ś  d cfp zjca  n ie m ie c k ie  
p r o p o z y c y e ?

A ngielskie biuro telegrahczne R eutera  do­
w iaduje się, że odpowiedzialne koła tureckie 
zapatrują się na kw estyę interw encyi w ten 
sposób: Od sam ego początk# #Bpjepnyeh kro­
ków  rząd ottem ański usiło^ą?; Jrzykrotn ie znie­
wolić m ocarstw a do pośredniczenia w ed u  za­
pobieżenia wojnie w imię ludzkości i cywiliza- 
cyi— i za takie pt &7e4njczenie T urcya była­
by wdzięczną. A le  m ocarstw a nie zdołały dzia­
łać w tej m yśli. Ja k ą  inną formę może pośre­
dniczenie przybrać, trudno zrozumieć. Jeżeliby 
miało być ofiarow ane w celu wynalezienia for­
muły, któraby zadość uczyniła stanowisku T u r­
cyi po zajęciu Trypolisu  przez W łochy, to ta ­
kie pośredniczenie byłoby w  pierwszem m iej­
scu zbyteczne, skoro T u rcya , gdyby się z ga­
dzała na obecność W łochów  w Trypolisie, mo­
g łaby om ówić w arunki bez pom ocy innych 
m ocarstw; następnie, byłoby takie pośrednicze­
nie nie ao  przyjęcia, bo żaden rząd turecki nie 
może w żadnych okolicznościach przyjąć for­
muły, opartej na odstąpieniu jakiegokolw iek te- 
rytoryalnego obszaru.

Co do rozwiązania kw estyi na podstawie 
.m oralnego i ekonomicznego w ynagrodzenia* 
za wioski zabór prow incyi tureckiej, oświadcza 
się z całym  naciskiem, iż o żadnem pieniężnym 
odszkodowaniu czy w ynagi odzeniu w  zamian 
za okupacyę tureckiego terytoryum  nie ’możc 
być m ow y i je st rzeczą darem ną czynić jak ie­
kolwiek ped tym względem iluzye.

Jeże li kroki wojenne zostaną zawieszone, 
to T u rcya  będzie gotow a rozpatrzeć kw estye 
poruszone w  nocie włoskiej, zaw sze atoli na 
poascawle zachow ania w Trypolitan ii dziś istn ie­
jącego status quo.

S ta n  w o je n n y  w  W en ecy i
W edług doniesienia telegraficznego z R z y ­

mu W enecya przeżyła we czwartek przykrą 
niespodziankę. N a ulicach m iasta rozlepiono u- 
rzędowe ogłoszenie stanu wojennego i objęcie 
komendy nad miastem przez adm irała Gazelle- 
go. W  związku z pogłoskam i o zbrojeniu się 
AuCtryi enuncyacya ta w yw ołała  panikę. Nic- 
S D o d z ia n k a  nie trw ała jednak zbyt długo: mini­
ster m arynarki zażądał telegrafilcznle wyjaśnień 
< d adm irała, poczem zniósł jego  rozporządze­
nie. Odnośnie do danego wypadku w yjaśn iają  
pisma włoskie, że kodeks w ojskow y włoski 
pozw ala na podobne rozporządzenie nietylko w 
chwili, gdy nieprzyjaciel znajduje się pod 
bramami miasta, lecz jeżeli może tam zjawić 
się w przeciągu dni trzech. A d m irał-G arela  
m otywuje sw ój krok obaw ą, że tureckie torpe­
dowce, znajdujące się na A dryatyku , m ogłyby 
zwrócić się ewentualnie w stronę W enecyi.

Z prasy polskiej.
_ Oskarżenie czy insyncacya?

Z  powodu groźnego aktu oskarżenia, jak i 
świeżo obwieściła światu „A gen cya Petersbur­
ska*, aktu skierow anego przeciwko duchowień­
stwu rzymsko-katolickiemu w czterech dyece- 
zyach, gdzie przeprowadzona była rew izya rzą­
dow a, poseł A leksander Babiański zamieścił w 
„Dzienniku Petersburskim * kilka uwag, zasłu­
gujących na powtórzenie:

„Opublikowane zostało rządowe zawiadomię 
nie o rezultacie śledztwa, przeprowadzonego nad 
duchowieństwem katolickiem niemal w  całem lm- 
peryum. Powodem takiego zarządzenia miało byt 
wykrycie „nieprawnych i przeciw-państwowych" 
działań niektórych osób duchownych, mających, 
rzekomo, związek z całym systematem. Rewizya 
była przeprowadzona nietylko w konsystorzach, ale 
i w kancelaryach biskupich i wykryła szereg na­
dużyć i przestępstw politycznych, streszczonych aż 
w  21 punktach.

„Żałować należy, że oskarżenia zostały sfor­
mułowane nie w  postaci określonych i udowodnio­
nych faktów, lecz tylko ogólnych określeń pra­
wnych, noszących na sobie pewne piętno kancela­
ryjnej roboty.

„Początki wielkiej akćyi, mającej na celu do­
wieść „antypaństwowej działalności" duchowieństwa 
katolickiego, są dobrze znane. Zaczęło się ti >_ z 
denuncyacyi moskiewskich, gdzie była wykryta dzia­
łalność jezuity ks. Wiercińskicao, memca, mianowa­
nego wiceproboszczem przez protekcyę wysokiej 
osoby, a mianowicie p. Stolypina.

„Dalej mieliśmy szereg denuncyacyi w pra­
sie, dotydzących kościoła św. Katarzyny i jego za­
kładów naukowych, które też spowodowały rewizyę 
(prowadzoną w sposób bardzo ebliżony do praktyk 
„uchrany“J.

,Jednak znaleziono tylko jedną książkę nau­
kową polską, która nie była zatwierdzona: przez 
władzę: „góra urodziła mysz".

„Lecz apetyty się zaostrzyły i zarządzono o- 
w ć , ogólną rewizyę.

„Uwzględniając wyniki rewizyi w Moskwie i 
Petersburgu, ze spokojem oczekujemy faktycznych 
danych, które mają oświetlić i udowodnić owe 21 
oskarżeń.

„W iem y dobrze, w  jak ciasnych granicach 
obraca się działalność zarówno biskupów, jak du­
chowieństwa katolickiego, wiemy, że działalność ich 
jest strzeżona ra  każdym kroku, ze za każde, na­
wet formalne uchybienie, czekają ich sądy i kary 
administracyjne, wiemy, że nawet w  działalności 
ich czysto duszpasterskiej są skrępowani i pociąga­
ni do odpowiedzialność., jak np. w  walce z niarya- 
witami. Wobec tego nie mamj najmniejszej oba­
wy, aby mogły być wykryte naprawdę jakieś po­
ważne nadużycia i karygodne czyny.

„Lecz zapewne jest wielka różnica pomiędzy 
sposobami działania instytucyi urzędowych i ko 
ścielnych. O ile pierwsze opierają się na formali­
zmie, mającym na celu zatamowanie życia, o tyle 
drugie muszą zaspakajać duchowe potrzeby milio­
nów ludności W warunkach bezprzykładnie tru­
dnych.

„Stąd wynika konieczność posługiwania się 
językiem, używanym przez tę ludność, konieczny 
udział i w pływ  na wychowanie młodzieży. Również 
żadnemi formalnemi zaprzeczeniami nie może być 
przerwany wszelki stosunek duchowieństwa z w ła­
dzą zwierzcliniczą i innemi instytucyami katoli- 
ckiem.,

„Chęć zbudowania muru chińskiego w  obe 
cnym czasie w  Europie mogła powstać tylko w de­
partamencie wyznań obcych, ale uskuteczniona być 
nie moze.

„Usiłowania te, zapewne dotkliwie odbijając 
się często na losach duchownych osób, prawdopo­
dobnie przysporzą awansów i innych odznaczeń 
„działaczom", lecz pozostaną martwymi kancelaryj- 
netni utworami. Zainteresowana w  tem ludność 
2daje sobie dokładnie sprawę z przebiegu tych 
spraw i nie da się otumanić. Kościół zaś katolicki 
i jego słudzy, o ile będą bronić swych praw ip ia w  
ludności w  rzetelny sposób, tylko wzmocnią swój 
urok i siłę moralną".

Bezpartyjni postępowcy.
P. A leksander Stachow icz zamieści! w 

ostatnim numerze „IJtra  R ossii*  Kat do reda- 
kcyi pod tytułem „B ezpartyjn i postępow cy*, w 
którym  om awia możliwość bloku kadetów z 
październikowcam i.

L ist był napisany przed zabójstw em  S to ­
lypina i późniejszemi próbam i porozumienia 
październikowców z n acjonalistam i B yć  może 
iż obecnie p. Stachow icz zmienił zdanie, zre­
sztą nie liczy prawdopodobnie w swoich kom- 
binacyach na prawicę październikowców, która 
zawsze do nacyonalistów  ciążyła.

T reść  w yw odów  p. Stachow icza jest n a ­
stępująca:

W  ciągu ostatnich paru lat na w yborach 
do ziemstw i rad miejskich dało się zauważyć, 
że w yborcy stale dzielą się tylko na dwie 
grupy: „postępow ców * i „praw icow ców * albo 
„reakeyom stów *. Podziału zaś n a partye poli­
tyczne nie obserw ow ano. Dzięki temu zwykle 
zw yciężała grupa bezpartyjnych postępow ców.

Z jaw isko  to jest zdaniem p. Stachow icza 
zupełnie norm alne. P artyjność w ogóle słabe 
puściła korzenie w R o sy i. W  roku i 9°5  P °" 
w stało bardzo dużo partyi, w których znaleźli 
się niby ludzie zupełnie uświadomieni, ale z a ­
pał minął i dziś zaledwie nieliczue jednostki są 
czynne w partyach.

T o  co się obserwuje obecnie jest tylko 
powrotem do daw nych  w arunków . Przed kon- 
stytucyą w ziemstwach i miastach pracow ało 
wielu dzisiejszych październikowców z Guczko- 
weni na czele obok przyszłych kadetów. I 
wtedy dzielono się tylko n a postępowców i 
reakeyonistów . Postępow cy składali się z kade­
tów i p r a w d z i w y c h  dziś zwanych „lew i­
cow ym i* październikowców. T e  żyw ioły znowu 
dziś łączą się we wspólnem  dążeniu do rozw o­
ju i postępu.

A  i w  program ach politycznych, w dzie­
dzinie p r a k t y c z n e j  p o l i t y k 1', w  dziedzi­
nie tego, co może być w  warunkach danej 
chwili realnie urzeczywistnione, a  nie być tylko 
przedmiotem oderwanych „dyskusyi* na mi­
tyngach politycznych, dziś pomiędzy „kadeta­
mi* a „październikowcam i* niema tak ostrych 
różnic, ja k  daw niej. Różnice są  tylko w ta­
ktyce w tem peramencie politycznym.

O baw a anarchii i strach przed zaburze­
ni imi agrarnem i odepchnął październikowców 
od kadetów . O skarżał: oni tych ostatnich o
stosunki z rewolucyonistam i, popełniając, jak  
twierdzi Stachow icz, wielki w tem błąd. Dziś 
jest inaczej, strach mi lął, życie wchodzi na tory 
normalne, a n a  pierwszem miejscu staje nie 
w alka z lew olucyą, „kadetami* i „lew icow ca­
mi*, ale praca organiczna nad reformami. A  
zresztą i cierpliw ość um iarkowanych paździcr- 
nikoWców pękła. Przestali ufać obietnicom sw e­
go byłego sojusznika Stołypina

W  sam orządach staje się dla nich niemo­
żliwą praca w spólna z „żubram i*, którzy wszę­
dzie widzą rew o lu c ję  i boją się wszelkich re ­
form i postępu. A  to stw arza teren do poro­
zumienia z kadetami.

Na zakończenie zaznacza p. Stacnowicz, 
że takie grupow anie się bezpartyjnych postę­
pow ców ,jak ie  daje się obecnie zauw ażyć jest 
solą w oku reakcyoaistoin. T o  też z całym  im­
petem napastują kadetów za tę now ą intrygę, 
om ijąjąc tymczasem październikowców, w na­
dziei, iż może jeszcze podczas w yborów  do
4-ej Dum y od kadetów się odstrychną.

A le też ta histeryczna obaw a zgrupow ania 
się postępow ców jest zdaniem p. Stachow icza 
bardzo znamienna.

W sprawie słownika.
Od rodakcyi pom nikowego wydawnictvva 

p. t. „S łow n ik  Ję zyk a  Polskiego* otrzymujemy 
komunikat następujący:

L o s  w ydaw nictw a naszego je st zagrożony. 
D la redakcyi i innych osób obeznanych 

ze spraw ą, było to rzeczą oddaw na przew idy­
waną, bo na faktach opartą.

Skutkiem popełnionego przez pierwszych 
gospodarzy „S łow nika* błędu w obliczeniach, 
który przypisać należy ich wierze w dobrą 
wolę społeczeństwa, n abyw cy pierwszej sery ' 
tego dzieła (zosz. 1 —  24) zw racali zaledwie 
40 proc. kosztów nakładu. Od zeszytu 25-ego 
podniesiono cenę w przedpłacie i sprzedaży 
cząstkowej, nie w takim jednak stopniu, by 
p izy  obecnej liczbie odbiorców można było 
dojść do rów now agi finansow ej (o zyskach nie 
było nigdy mowy), zwłaszcza że z biegiem cza­
su w zrosły znacznie koszta w ydania (druku, 
papieru i t. d.). Uczyniono tak dlatego, żeby 
nie zrażać nabyw ców  pozornie nadmierną pod­
wyżką ceny. D aw ały  się przecież słyszeć pra­
wie na seryo  w ygłaszane zdania, że skoro 
pierwotnie zapowiedziano w ydanie całości w 24 
zeszytach, to teraz, bez względu na rzeczyw i­
stą ich liczbę, ja k a  się w toku roboty okazała 
potrzebną, należałoby je  wszystkie oddaw ać za 
określoną daw niej kw otę (10  rubli za 240 arku­
szy druku w formacie wielkiej ósemki!).

S ta ły  niedobór w ydaw nictw a pokryw ały 
zapomogi od K a sy  M ianowskiego i od osób 
pryw atnych. T e  ostatnie źródła —  ja k  było 
z g ó ry  wiadom o —  tylko czasow e, już w yschły, 
a K a sa  M ianow skiego wszystkich zastąpić 
nie może.

M artwa matem atyka zrobiła już wszystko, 
co do niej należy; idzie teraz o to, by je j żyw a 
wola ludzka dostarczyła now ego m ateryału.

Środki, dawniej już w skazyw ane, były 
i są dw a tyłko:

1) powiększenie zastępu nabyw ców  „S ło ­
wnika* :

2) wzrost ofiarności publicznej.
N a wydanie S łow nika L indego  składały 

się, oprócz prenum eraty, zasiłki od m agnatów 
z ducha i położenia społecznego, od instytucy. 
publicznych, nawet od głów  ukoronowanych. 
Obecna redakeya „S łow n ika* kołacze od dłuż­
szego już czasu do różnych osób, ale, niestety, 
bez skutku: na listy  sw oje luo prośby ustne
najczęściej nie otrzymuje żadnej odpowiedzi 
Odwołuje się teraz publicznie do poczucia oby­
watelskiego tych, którzy cokolwiek uczynić mo­
gą. Bodajby skromne nadzieje nie zawiodły!

D oprowadziliśm y „S łow n ik* już praw ic 
do końca litery R , trzym ając się ciągle jedn o­
litego planu i sposobu opracow ania; tym w ięk­
sza byłaby szkoda przeryw ać w ydaw nictw o 
stosunkowo blizkie kresu, prze-1 ..poważną k ry ­
tykę i nabyw ców  uz#Wt»e z ł  odpow iadające 
swemu założeniu 4 w  naszych warunkach naro­
dow ych za doniosłe i i ,

Słow nik tala.-i(*a’ zńaczenie nie tylko lite­
rackie: o w szem, jes* on czynnikiem prztdewszy- 
stkim społeezno-narodowym ; jest zwierciadłem 
m owy, a ta znów niejako duszą narodu. N aro­
dow ość dopóty istnieje, dopóki żyje język. T o  
też w  chwilach upadku słow nik może narodo­
wi w yśw iadczać dzielną przysługę. Przypom nij­
my sobie tutaj, jak  zelektryzowało w  począ­
tkach wieku X IX  czechów ukazanie się słow n i­
ka Jungm ar.a. Chw ila obecna jest jeszcze dla 
polszczyzny chwilą, istnego potopu, sprow adzo­
nego przez nieudolność piszących i przez w pływ  
języków  obcych, i \^yw ł#szczają nas z różnych 
rzeczy i różueroi sppsopąiui; w yw łaszczenie zaś 
z m ow y ojczystej je st straj m tym boleśniejszą, 
że przyczyniam y się do r ię j najskuteczniej my 
saini, jako  w rogow ie wewnętrzni,

A  w ięc uznajmy nasz słow nik za rzecz 
dla narodu niezbędną!

R edakeya „Słow nika j-z y k a  polskiego*:

W ładysław Niedźwiedziu. 
Kazimierz Król.
.'V. .-tfjy*!-*. -i? »•- ■ « N  *>-:

Jtowe książki.
—  Historya ustroju Polski, p. dr. K u ­

trzebę. L w ó w . W ydanie trzecie. N akład księ­
garni polskiej B. Polonieclftcgo, 1 9 1 1 .

Historya ustroju Polski profesora uniwersy 
tetu Jagiellońskiego d-ra Kutrzeby, która właśnie 
wyszła w  trzeciem wydaniu nakładem księgarni 
polskiej B. Połonieckiego we Lwowie, to pierwsze 
w  naszej literaturze historycznej, na nowszych ba­
daniach oparte dzieło, dające Całkowity obraz urzą­
dzeń dawnego naszego życia społecznego i poli­
tycznego. W  szeregu rozdziałów przedstawia prof. 
Kutrzeba urządzenia społeczne j państwowe Polski 
we wszystkich okresach naszych dziejów, mówiąc 
np. w  obrębie każdego okresu osobno o szlachcie, 
duchowieństwie, chłopach, żydach, o władzy kró­
lewskiej, stjmach, skarbowości, sądach, wojsku 
i t. d. A  wszędzie autor umie połączyć ściśle nau- 
kcwe przedstawienie rzeczy, oparte na wszech 
stronnej znajomości literatury i na badaniach w ła­
snych, z wielką jasnością wykładu, jest zawsze 
gruntowny, a przytem interesujący; nie pomija nic 
ważniejszego, a jednak dzięki zwięzłości zamyka 
całość na awustu kilkudziesięciu stronach. W  trze- 
ciem wydaniu prof. Kutrzeba, zachowując dawny 
układ książki, nićjedno w  hiej zmienił i dodał zgod­
nie z wynikami najnowszych badań i z chęcią, 
wspomnianą w przedmowie, „aby jak najjaśniej 
i najściślej przedstawić każdą kwestyę".

jako niezbędne uzupełnienie podręczników 
ogólnej histoiji Polski, książka Kutrzeby służyć 
będzie, jak i w  poprzednich wydaniacn, wszystkim, 
kióryćh interesują dzieje ojczyste.

—  Jan Krzysztof,  p. Rotnain Rollanoa, 
Część trzecia. Pow ieść B ib lio tekaS fiu k sa . W ar­
szaw a 1 9 1 1 .

Znana powieść Romain RoHanć’a ,Jan — 
Krzysztof" ukazuje się w  przekładzie Jadwigi Sien- 
kiewićzówny i Henryka Sieni kw iczą w  „Bibliotece 
Sfinksa". Ś.vieżo ukazała się część tej powieści 
p. t. „Młodzieniec*.—-Przekład tej powieści wykona­
ny jest artystycznie.

— •  Uprawa łąk torfiastych, p. Cz. S k o t­
nickiego. W arszaw a 40 sti. 43. Skład głów ny 
w księgarni E. W endego, 1 9 1 1 .

—  Metody ścisłego ilościowego oznaczę' 
nid allcoloidów, p dr. A . Koic;.yrisl ieg<.. K ra ­
ków 4 0 str. 10 8 . Nakład tow arzystw a farm a­
ceutycznego „U n ikas", 1 9 1 1 .

Zamieszki w Portugalii.
Republika portugalska przechodzi od pier­

wszych sw ych dni do lej pory przez ciężk.e 
wstrząśnienia bądź społeczne, bądź polityczne. 
Pierw sze objaw iały  się w strajkach o ch ara­
kterze anarchicznym, w yw oływ anych  przez ży­
w ioły które najw ięcej służyły obecnym w ład­
com do obalenia królestw a. Zaburzenia te przy­
brały charakter chroniczny i pow tarzają się co 
parę tygodni. Obecnie przyłączyiy się do nich 
krw aw e rozruchy, mające źródło w tycłi sa ­
mych w arstw ach, a skierow ane przeciw stow a­
rzyszeniom katolickim  w Oporto, gdzie, jak 
wiaciomo, podpalano doiny katolików' i usiło­
wano zdobyć szturmem seniinaryum ducho­
wne. N ajnowszem  wydarzeniem  jest rodzaj z a ­
mieszek o charakterze rojalistycznym , ro zg ry ­
w ających  się na północy kraju.

W edług szczupłych wiadomości, przepusz­
czanych przez cenzurę republikańską, kontrre­
w o lu c ja  była planow aną na cały ten obszar rów  
nucześnie, na niedzielę wieczorem. M iano ob­
sadzić we wszystkich miastach ratusze i ob w o­
łać m onarchię. Ludność w tej części kraju  je st 
nietylko po wsiach, jak  w całej Portugalii, ale 
i w miastach szczerze re lig .jaą  i p rześladow a­
nia katolików przez rząd republikański w niosły  
w je j łono głębokie rozgoryczenie, czyniąc ją  
podatnym materyałem do zabiegów  inonar- 
chicznycb.

Na czele ruchu m onarchicznego w Portu­
galii stoi kapitan P aiva  Conceiro, jedyny z pt - 
śród m onarchistów w armii portugalskiej, który 
po rew olucyi śmiało przyznał się do sw ych 
przekonań i zażądał od ministra w o jay , aby w 
imię słuszności i spraw iedliw ości nie przyczy­
niał się do narzucania ludnośii re w o lu c ją  w o j­
skow ą takiej form y rządu, jakiej lud sobie w 
przeważnej części nie życzy. K apitan  Conceiro 
oświadczył, że obowiązkiem ministra w o jn y  jest 
przeszkodzić nadużywaniu w ojska do rew olucy., 
mających przynieść tylko stanow iska i korzyści 
politykom, skoro zaś przeszkodzić się rre udało, 
to minister, jako naczelnik armii, dzierżącej de 
facto  władzę w stworzonej przez siebie sy tu a ­
c j i ,  winien zarządzić referendum  ludności, czy 
życzy sobie republiki, czy też oświadcza się za 
monarchią.

Minister w o jn y  odrzucił tę prop ozycję , 
na k lórą  nigdy nie zgodzłlihy się politycy c y ­
wilni i członkowie spisku republikańskiego, ale 
rżąc nie śmiał zaaresztow ać k ap i.an a  C onceiry, 
gdyż wiedział, że Conceira, jako  dzielny żoł­
nierz i ulubieniec kolegów , A a  w  armii wielu 
zwolenników i uwięzienie go  m ogłoby dopro­
wadzić do buntu. Nie zgodził się rów nież na 
udzielenie Conceirze dym isyi. W ów czas C o n ­
ceira w ydal list otw arty, w którym  postaw ił 
publicznie te sam e życzenia. W ów czas dopiero 
udzielono mu odoowiedzi pom yślnej na prośbę 
o d ym isję  i Conceira w yjechał do H iszpanii, 
zapow .auając otwarcie, że będzie wszelkimi 
środkami zwalczał rząd republikański, który n ie ­
ma odw agi stanąć tw aizą  w tw arz z ludem.

Do siedziby Conceiry W Hiszpanii zaczęli 
ńapływ ać zwolennicy monarchii i rozpoczęło się 
organizow anie oddziałów powstańczych. Obec- 
uie nadchodzą wiadom ości, że Conceira wkro- 
tóył do Portugalu na czele licznych oddziałów , 
uzbrojonych w  n ajlepsze" k a ra b in y ' i  d z ia ła ."  
Cztfcry największe m iaśia na północy. B rag a , 
Chavez, G erem araes i B ragan za przyjęły  go 
z entuzyazmem— jak donoszą via  B ru ksela— a 
garnizony m iejscowe przyłączyły się do pow ­
stańców. Hiszpański dziennik „E l M undo* d o ­
nosi, że w V ian a  Castello rów nież obw ołano 
monarchię, garnizon zaś, sk ładający się z puł­
ku piechoty i trzech bateryi artyłeryi przeszedł 
na stronę Conceiry, podobnie ja k  w F igueira  
do Foz, ltżącein niedaleko Oporto.

Rząd portugalski, przeczuwając kontrre­
w o lu cję , usiłow ał wT ostatnich czasach n ap ra­
w iać blęcy, popeirnane system atycznie przez 
„rząd prow izoryczny*, który tak długo k iero­
wał Portugalią, obaw iając się, że w ybory do 
parlamentu wypadną na korzyść rojalistów , na- 
koniec zaś przysposobił taką ordynacyę w y b o r­
czą, która uniem ożliwiła w ybór jakiegokolw iek  
kandydata niezatwierdzonego przez rząd. M ię­
dzy inuenii zapow 'edziauo zmianę ustawy o 
rozdziale kościoła i państwa, która odbiera k o ­
ściołowi wszelkie prawa, państwu zaś daje  
ingerencyę w najwew nętrzniejsze jego  spraw y. 
Zd aje  się że obietnice reform  przyszły za póź­
no, aby stłumić niezadowolenie ludności. N ie­
spokojne dzieje Portugalii toczą się dalej wśród 
wstrząśnień, jam ę od początku charakteryzow a­
ły erę republiki.

W sprawie konwencyf celnej 
z Niemcami.

Ja k  to już podaw aliśm y, na ostatnicm po - 
siedzeniu R a d y  podolskiego T -w a  rolniczego, 
a  poten. n a  walnem  zgromadzeniu jego  czlon- 
iców został przyjęty m em oryał p. A ntoniego Ur- 
Dańskiego, wiceprezesa T -w a , w spraw ie kon- 
w encyj celnej z Niemcami. A utor wskazał na 
to, iż konw eneya handlow a z państwem nie- 
mieckiem została zaw arta w r. I 9 °4  w  czasie 
w o jn y  ro sy jsk o -jap o ń sk ie j i pomimo nader 
szczegółowego opracow ania zaw iera nieicióre 
dość niedogodne w arunki, nabierające tem więk­
szej w agi, iż Niem cy zajm ują w naszym  handlu 
zewnętrznym  poważne bardzo stanow isko tak 
pod względem  eksportu, jak  i importu. S to ­
sow nie do brzm ienia konw encyi, cła na w y w o ­
żone z R o sy i do Niemiec zboże znacznie są 
podniesione w porównaniu z cłami z przed ro- 
Ku 1904 tak np. na pszenicę ustanowiono cła 
w w ysokości 42 kop. od puda zamiast 27 po- 
bitranych  poprzednio, na żyto 4 0  kop. za pud 
zam iast 28 i pół. R o sy a  zaś zgodziła się na 
niestosow anie podw yższonych norm celnych na 
przedmioty, wwożone z Niemiec. Takim  sp o ­
sobem Niemcy stosow nie do tej um owy zaczę­
ły pobierać za wwożone do nich z państwa ro ­
sy jsk iego  zboże cio w w ysokości 500 marek od 
wagonu. Rezultatem  takiej konw encyi było
gw ałtow ne zmniejszenie się eksportu zboża do 
Niemiec i dziś już, według danych giełdy ode- 
skiej, import żyta z Niemiec do R o sy i znacznie 
przewyższa eksport tego produktu z R o sy i do 
Niemiec Ja k  dalece wzrósł import zagran icz­
ny od czasu zaw arcia wym ienionej konw encyi, 
świadczą następujące cy fry :

przywieziono do państw a rosy jsk iego  zbo ­
ża w ziarnie i kartofli:

w r. 19 0 5 —  1,0 0 2 ,0 0 0  pudów 
„ 1 9 0 6 — 8,844,000 „
„ 19 0 7 — 17 ,7 2 5 ,0 0 0
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m ąki— w yłączając kartoflaną, krup i m elasy:

w r. 19 0 5  —  236,000 pudów
„ 1906  —  3,845,000 „
n 19 0 7  — 3.^26,000

Zw iększenie importu ogólnego pozostaje 
w ścisłym  związku z zwiększeniem importu z 
Niemiec, wobec czego zupełnie naturalnem jest 
pytanie, w jak i sposób kraj, do niedawna ty l­
ko im portujący zboże, nagle zaczyna je  w yw o ­
zić w znacznej ilości. D la przykładu weźmy 
dane statystyczne, charakteryzujące eksport zbo­
ża z Niemiec w ciągu dłuższego okresu czasu, 
od r. 1886:

1886  r. —  83,000 ccntn.
188 7 r. —  28,000 „
1888  r. —  1 1 ,0 0 0  „
188 9  r. —  8,000 „
1890 r. —  2,000 „
18 9 2  r. —  244 tonn.

W idzimy, że w yw óz niemiecki by ł bardzo 
m ały, ponieważ Niemcy przy niewielkiej prze­
strzeni ziemi uprawnej i znacznej ilości ludno­
ści zaw sze były krajem, importującym zboże, 
jest to tern bardziej zrozumiałe, iż produkow ały 
one zboża 4— 5 razy mniej od R o sy i (Niem­
cy: 2 :7 ,0 3 2 ,7 5 0  pud. w r. 1904 i 2 16 ,000 ,000  
pud. w r. 19 0 5 , R o sy a  w tych sam ych latach 
1,0 32 ,2 5 2 ,8 0 0  pud. i 866,000,000 pud.).

Czem więc można wytłóm aczyć to z jaw i­
sko, że dziś w yw óz do R o sy i dosięga cyfry  20 
mil. pudów, przyczem wzrastanie odbyw a się 
nie stopm owo, lecz nagle, zwiększając się o ja ­
kie 10  mil. pudów rocznie. Be^wątpienia, przy­
czyną tego są tak zw ane św iadectw a eksporto­
w e, otrzym ywane przy wywożeniu zboża z N ie­
miec i dające praw o na wwiezienie w granice 
państwa niemieckiego takiej samej ilości zboża 
bez opłaty cła. M a się rozumieć w tych miesią­
cach, kiedy w Królestw ie ceny zboża podnoszą 
się, dla eksporterów  niemieckich jest bardzo do- 
godnem w yw ozić tamtędy zboże i potem im por­
tow ać do Niemiec, nie opłacając żadnego cła, 
tanie zboże sam arskie. W  rezultacie Niemcy 
stw orzyły dla sw ego zboża dogodny rynek w 
R osyi.

Ja k ie  więc w ypływ ają  stąd konsekw ereye? 
Oto stały dowóz zboża niemieckiego cbni a 
znacznie ceny miejscowe, co nadzwyczaj ujem­
nie w pływ a na gospodarkę rolną, prowadzoną 
dziś bardzo intensyw nie i kosztownie. Co w a ­
żniejsza, takie w ysokie cła na nasze zboże, im­
portow ane do Niemiec, zm niejszają znacznie 
eksport nasz, a r.adprodukcya naszego zboża 
traci naturalny rynek w Niemczech, szczególnit 
w  prow incyach zachodnich tego kraju, jako 
więcej zaludnionych. R o sy a  jest krajem  roln i­
czym. W  rolnictw o włożone są olbrzymie z a ­
pasy  sił i kapitału. W łasność rolna stanowi 
lw ią część bogactw narodowych; a interesy ca ­
łej ludności są tak ściśle związane z rolnictwem, 
ja k  w żadnym inDym kraju —  i mimo to prze­
mysł rolniczy spotyka się z groźną konkuren- 
cyą w ów czas, kiedy, według zdania znanych 
ekonomistów, z produkcyą rolniczą R o sy i nie 
może konkurować żadne z zachodnio-europej­
skich państw. D aw niej Niemcy od nas tylko 
zabierały zboże, a tej az zaczęły je  nam do­
starczać!...

Jak ież  są sposoby zapobieżenia złemu, jak 
w alczyć z importem zboża do kraju, produku­
jącego je , i jak  zwiększyć eksport naszego zbo­
ża? Zdaniem  autora, źródło złego leży w w y­
sokich cłach, obciążających nasz eksport zbożo­
w y. A utor wskazuje dalej na rozbieżność po­
glądów  na cła  protekcyjne, sam  jednak przyłą­
cza się do ich stronników, twierdząc, że głów- 
nem zadaniem polityki rosyjskiej powinna być 
obrona istotnych interesów gospodarczych i po­
pieranie rozwoju m iejscowych sil wytw órczych. 
—  S ą  wypadki, kiedy państwo zmuszone jest 
ustanowić w ysoką taryfę celną, jeśli sąsiadują­
ce z niem państw a w prow adzają bardzo w yso­
kie cła, św iadectw a eksportowe, prem ia i t. d. 
T ak i w łaśnie w ypadek ma obecnie miejsce w 
stosunkach z Niemcami

W alczyć z tern można tylko wprow adza­
ją c  odpowiednie cła na im portowane z zagra­
nicy zboże, przyczem norm y celne pow inny od- 
pow iaoać normom niemieckim. Takie zarządze­
nie może nam zwrócić znowu stracone rynki, 
a  z drugiej strony może podnieść nasz prze­
mysł m łynarski i rolny. Oprócz tego wobec 
niejednokrotnie w ypow iadanego życzenia wielu 
instytucy’ i osób zainteresow anych, aby nie 
podnosić cel Da wwożenie do R o sy i niemieckich 
m aszyn i narzędzi rolniczych, byłoby zupełnie 
słusznem za zmniejszenie cła na m aszyny nie­
mieckie w ym agać wzam ian zmniejszenia ceł na 
zboże, eksportowane do Niemiec.

M emoryał pow yższy p. A . Urbańskiego 
obecnie został umieszczony na porządku dzien­
nym  narady przedstawicieli m iejscowych T -w  
rolniezych, która ma odbyć się w  K ijow ie w 
listopadzie r. b. S łyszeliśm y również, iż p. U r­
bański zasięgnął w tej spraw ie zdania T -w  ro l­
niczych w K rólestw ie i te ostatnie zsoiidaryzo- 
w ały  się zupełnie z jego  wnioskami.

Z prasy rosyjskiej.
Ja k  wiadomo nacyonaliści za pośrednictwem 

biura inform acyjnego oznajmili światu, że pod me- 
moryałem praw icow ców  w spraw ie żydowsko-fin- 
landzko-polskiej niema ;ch podpisu, KrupienskiJ 
zaś oznajm i1, iż memoryał ten je st przedwczesny, 
niewiadom o bowiem, jak iego kursu będzie trzy­
mał się rząd.

M ienszykow zaś twierdzi, że w łaśn ie dla­
tego deklaracya była potrzebna, niepewną jest 
bowiem rzeczą, że minister będzie się trzymał 
nacyonahslycznej polityki.

Form y deklaracyi praw icow ców  Mienszy­
kow nie pochwala, ma jednak nadzieję, że Ko- 
kowcew

„jako człowiek niedrobiazgowy nie zwróci 
zbytniej' uwagi na formę dokumentu. Z  przyzwy­
czajenia, właściwego człowiekowi interesu, postara 
się on pomimowoli wynaleźć t r e ś ć  memoryału".

N a innem miejscu pisze M ienszykow:

„Nie będąc zupełnie zadowolonym z memorya- 
łu  monarchistów, m yślę jednak, ze Kokow cew  do­
brze zrobi, jeżeli weźm ie go pod uwagę. B o w szel­
kie przesłanki m em oryału, jakkolw iek siłą rzeczy 
go łosłow n e- są w  istocie zupełnie słuszne".

Innej opinii po nowuwremieńskim polako­
żercy nikt się-naturaln ie nie spodziewał.

A le p. Mienszykow ogłasza w swym  „rtykule 
sensacyjne rzeczy. Pisze m ianowicie, że brak pod­
pisu nacyonalistów  na memoryale, to intryga kil­
ku członków rady wszechrosyjskiego związku na- 
cyoaalistów . Jakkolw iek  bowiem on, Mienszykow, 
jest członkiem rady związku, to na zgromadzenie 
rady w tej kw estyi go nie zapraszano, zgrom adze­
nie to prawdopodobnie się nie odbyło, zresztą nie 
muże stanow ić sam o o tak ważnej sprawie.

„O rgan izacja  związku nacyonalistów i klubu — 
pisze p. M ienszykow—jest o tyle niedoskonała, że 
dwaj lub trzej członkowie mogą m ówić co im się 
podoba w  imieniu licznych stowarzyszeń, które ni­
gdy się nie zbierają i faktycznie jak  gdyby nie ist 
nieją".

„Przew ażająca ilość członków i związku, 
i k lubu—zapewnia M ienszykow—podpisałaby się na 
m em oryale, gdyby ich o to zapytano".

W ięc i klub, i związek nacyonalistów n i­
gd y się nic zbierają i zaJn ycli spraw  nic roz­
trząsają? Tocóż tedy istnieją?

N a zakończenie nieco hum orystyki z „O 
krain Rossii*

M ow a o polskości Lw ow a.

„Ż ało w ać należy, że polacy stracili tyle sił 
na utrwalanie „polskości" w  starodawnem  mieście 
rosyjskim i, w  którem wcześniej c /y  później zakwi 
tnie r o s y j s k a  rzeczywistość, a nie jakaś tam 
„ukraińska" kultura, i polakom  wypadnie zabierać 
stamtąd sw oją kulturę, jak zabrali i zabierają (?> ją  
obecnie z W ilna. Pytam y więc, czy nie tracą oni 
sw ojej energii nadarem nie?" i j

T ak  pytają przyszli posiadacze Lw ow a, 
pp. Byw alkicw icz z Kułakowskim , sławetni re ­
daktor i w ydaw ca „O krain R o ssii" .
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Z  życia rosyjskiego.
Echa procesu Lopuchina. W kuluarach Dumy 

mówią w iele  o konieczności dokonania rew izyi pro­
cesu byłego naczelnika departamentu policyi L o p u ­
china. Inkrym inowano mu w  swoim  czasie, że po­
zbawił państwo możności korzystania z pożytecznej 
pracy w ochranie Jewno A zcfa; obecnie zaś w yja­
śniło się dostatecznie, ze A zef nietylko nie przyno­
sił pożytku państwu, ale i sam organizował zama 
chy terorystyczne. Nawet posłow ie nacyonaliści 
twierdzą, żc A zef powinien być oddany pod sąd.

Sprawa „ochrany" w komisyi budżetowej. Na 
wniosek socyal-dem okraty B iełousow a kom isya bu­
dżetowa Dumy po długich rozpraw ach przyjęła in- 
terpełacyę w  spraw ie .Iości sum wydatkowanych z 
funduszu sekretnego na organizacyę „ochrany" w  
K ijow ie podczas uroczystości. Przeciw ko w niosko­
w i w ystępow ali G ołołobow  i Timoszkin, którzy 
twierdzili, iż kom isya nie ma praw a interpelow ać
0 wydatki z funduszu sekretnego.

Reforma ministerstwa handlu. W  sw oim  cza­
sie pisaliśm y obszernie] o projekcie reform y mini­
sterstw a przem ysłu i handlu. Mają być zreorgani­
zowane i centralne i prowincyonalne organy mini­
sterstwa. Część odnośnych projektów reorganiza­
cyjnych, jak  pisze „Now. W rem ia“ już jest złożona 
w  Dumie, część przeszła przez radę ministrów, re ­
szta zaś zn ajd u j: jeszcze w  stadyutn przygotowaw- 
czem. Projekt reform y w  całości zostanie urzeczy­
wistniony dopiero w r. 19 13.

Papiery hypoteczne. Ministerstwo skarbu po­
leciło bankom ziemskim wstrzym ać na czas pewien 
em isyę listów zastawnych, a miejskim towarzy­
stwom kredytowym  em isyę obligacyi miejskich, 
a to w  celu zrównoważenie kursu papierów  hipo­
tecznych.

m z jm m n  mesmm sar

Z  Wilna.
,.21-yo września.

I'o  kilku dniach cudownej pogody i p ra­
w ie upału w godzinach południowych, ogarnęła 
nas smutna aura jesienna, a pluskiem deszczu
1 szumem wiatru; z w ększym, niż kiedy, żalem 
żegnam y lato, bo sezon jesienny zapow iada się 
pod każdym względem niewesoło.

Jeszcze parę przedstawi iń trupy naszej, 
która po wyjeździe operetki stw orzyła udziałów- 
kę i darzy publiczność rzeczyw iście artystycz­
nym i przedstawieniam i sztuk wartościow ych, 
a stracim y na czas jak iś  tę milą rozryw kę, bo 
przebudówka cyrku w ym aga przynajmniej’ paru 
tygodni czasu.

Z  wszelką m yślą sprow adzania prelegen­
tów na odczyty, które zaw sze w tym czasie 
m iały największe powodzenie, pożeg iać się sta­
nowczo trzeba. Odczyt uw ażany je st teraz u 
nas za rzecz niedopuszczalną, je d en  z pola­
ków zapisał się do tak zwanej „L ig i wszech- 
narodowej ośw iaty", by móc, korzystając z jej 
ustaw y, zorganizow ać edezyty w polskim ję z y ­
ku— spotkał go niemiły zawód, prośba o zlega- 
lizowanie odczytów od'zuconą została stanow ­
czo.

Uroczystem nabożeństwem rozpoczęła 
„L utn ia" now y rok pracy; tegoż dnia wieczo­
rem, odbyło się przedstawienie, na które po 
spieszyli „sym patycy" Lutni, zwykle raz czy 
dw a do roku odwiedzający „L u tn ię ", stworzoną 
nie dla ich potrzeb artystycznych, ale dla tych 
szerokich w arstw , czerpiących z tego ogniska 
kultury pierwiastki bardzo dodatnie.

Nie można z ostrym krytycyzm em  odno­
sić się do produkcyi artystycznych amatorów, 
w chwilach wolnych od pracy upraw iających 
muzykę, śpiew i grę teatralną, ale nie chcąc 
dać fałszyw ego pojęcia o naszej „L utn i" lu ­
dziom zam iejscowym , nic można twierdzić, żc 
są one doskonałe.

Godnym  wielkiego uznani i jest zamiar 
wprowadzenia w sekcyi dram atycznej przed­
stawień sztuk, ilustrujących naszą przeszłość 
dziejową.

W  „S o k o le " rozpoczęły się już ćw icze­
nia, na które licznie zapisuje się nasza m ło­
dzież ze szkół średnich; najtrudniej urządzić 
oddział kobiecy i pod tym względem W ilno 
pozostało poza Mmskiem i Kow nem , gdzie od­
działy te bardzo dobrze funkeyonują.

Kuratoryum  miejskie nad biednymi, roz­
szerza sw ą działalność i powzięło piękną myśl 
otw arcia na Antokolu przytułku dziennego dla 
dzieci robotników, pozostawionych bez opieki 
rodzicielskiej w godzinach pracy. Powstanie 
jeszcze internat z warsztatam i dla dzieci od 
lat 10-ciu, wychodzących z przytułku św . W in­
centego.

Instytucya ta jest b irdzo pożądana i po­
winno icli powstać znacznie więcej W  p rzy­
tułkach dzieci trzym ane są tylko do lat dzie­
sięciu, więc zm arnowaną zwykle jest praca 
nad niemi, gdy w racają w tak młodym wieku 
do nędzy i brudu.

G azety miejscowe donoszą, że rząd asy- 
gnow al na p rzeo ąg  czasu od 1 9 1 1  do 1 9 1 3  r. 
po 9 4 >9 24 rb- rocznie, na koszta otwarcia 
i urządzenia nowych szkół w gub. wileńskiej; 
po 14 6 ,2 2 4  rb. w grodzieńskiej i 9 8 ,14 0  rb. 
w kov7ieńskiej.

W rezultacie tegorocznej w ystaw y sza- 
welskiej inoże powstać rzecz bardzo doniosła, 
mianowicie zrzeszenie tkackie.

Eksperc1, oglądając w ystaw ione w yroby 
tkackie, doszli do przekonania, że ten dział 
przemysłu dom owego jest źle prowadzony i nie 
może się rozw ijać bez odpowiedniej orgaaiza- 
cyi, postanowiono więc scentralizować ten 
przemysł. Zadaniem  centrali ma być przede- 
wszystkiem  podniesienie technicznej i estetycz­
nej strony w yrobów . Ułatwienie i nabyw anie 
materyału surow ego i rozpowszechnianie w zo­
rów, z zachowaniem i uszlachetnieniem m oty­
wów  ludowych.

2 1 E N N I K  K t J O

K om isya ekspertów doszła do wniosku, 
że taką centralę trzeba urządzić przy kowień- 
skiem T o  w, roiniczem i w tym celu należy się 
zwrócić do rad y T ow arzystw a w K ow nie, pro­
sząc o zatwierdzenie ustaw y. W szelkie dalsze 
prace, tak w organizacyi, jak  w nabyw aniu w y ­
robów ludowych, należy przeprowadzać na za­
sadach wspóldzielczych. Przypuszczać należy, 
że ustaw a oez przeszkód zalegalizowaną zosta­
nie i uporządkowany będzie przemysł, pomimo 
kilku szkól na L itw ie bardzo zaniedbany.

W  Mińsku w dniach najbliższych, odbę­
dzie się zjazd bractw praw osław nych z całej 
gub. mińskiej, przy współudziale wszystkich 
duchownych tego w yznania, działaczów ro sy j­
skich, posłów do Dum y i członków rosyjskich 
komitetów wyborczych.

N ajpierwszym  punktem obrad będzie za­
początkowanie akcyi agitacyjnej przy wyborach 
do IV  Dumy.

W yb ory  posła do Dum y z gron a ziem an, 
na mi. jsce zmarłego generała Miczencewa, nie 
wzbudziły wielkiego zainteresow ania szczegól­
nie w śród polaków, którzy ze składu w ybor­
ców widzieli, że nietylko polaka, ale i postępo­
wego rosyan ina w ybrać nie będzie można.

Sztucznie stworzony blok reakcyjny bez 
żadnych trudności przeprowadził sw ego kandy­
data Laszkarew a.

Szkoła handlowa mińska, ogłosiła spra­
wozdanie z roku szkolnego i9 ° 9 — 1° -  Z a ło ­
żona ona została w 19 0 1  r. kosztem miasta 
i poszczególnych obyw ateli. N a czele szkoły 
stoi rada opiekuńcza, której prezesem jest Leon 
W ańkowicz, wiceprezesem mecenas Ignacy W il- 
kiewicz.

Nauczycielami są praw ic wyłącznie rosya- 
nie, w gronie któiych niebrak skrajnych pra­
wicowców

Uczniów było w roku sprawozdawczym  
566, w śród których bardzo jest znaczna liczba 
polaków, pomimo, że na czele rady opiekuńczej 
są polacy, język polski wcale nie był w ykłada­
ny w szkole.

Z  powodu ograniczenia w przyjm owaniu 
żydów-, szkoła handlowa w łaściw ie dla nicn na 
dłuższy czas zamkniętą została, pomimo, że 
głów nie z pieniędzy żydowskich pow stała.

Z  O jtryn y  (pow. lidzki) donoszą, że zbiegł 
bez wieści naczelnik m iejscowego biura poczto­
wo telegraficznego, zabierając 5,600 rb. z pie­
niędzy skarbowych. Śledztwo przeprowadzono 
i nie ulega wątpliwości, że kradzież popełnił 
naczelnik biura Niuńko.

W  gub. kowieńskiej, z 26 szkół ludowych 
utrzym ywanych w roku 1 9 10  przez T ow . l i ­
tewskie „S a u la " , zamknęło Tow arzystw o 17 -c it  
szkól; większość z powodu otworzenia w tych 
sam ych m iejscowościach szkół ludowych rządo­
wych.

W  Dynaburgu odbyły się w ybory do r a ­
dy miejskiej, przy silnej agitacyi niemców i 
staroobrzę łow ców , by tylko ich kandydaci do­
stali się na radnych. Dzięki solidarności pola­
ków, dziesięciu polaków jednak w ybranych zo­
stało. E. W.

Z życia prowincyi.
Jampol Wołyński we wrześniu.

In icyatorow ic uczczenia setnej rocznicy 
śmierci H ugona K ołłataja, przez wm urowanie 
tablicy pamiątkowej w m iejscowym  kościele, 
na satnym wstępie doznali niepowodzenia: na 
p o d arą  w tej kw estyi prośbę do władzy dyece- 
zyaluej, ta ostatnia, stosując się do rozporzą­
dzenia m inisteryalnego, poleca zwrócić się do 
władzy świeckiej, chociaż projektuje się nie ża­
den pomnik, ale najskrom niejsza tablica, jakich 
nie brak w każdym  k o ś Je le  ku pamięci ludz. 
niczem się nie odznaczających.

Społeczeństw o tutejsze dość słabo popie­
ra  m yśl upamiętnienia sw ego współziom ka, a 
nawet ta m yśl nie została przez nie należycie 
oceniona, ani zrozumiana dość szeroko, a m iej­
scow e duchowieństwo, które swym  wpływem  
m ogłoby ją  spopularyzow ać i przełamać bier­
ność ogółu, zachowuje się także biernie, uw a­
żając widocznie K ołłątaja  za jakiego heretyka 
W iadom o przecież, że ten mąż stanu nie miał 
żadnych zajść z kościołem, a tylko z kanoni­
kami krakowskim i o rzeczy świeckie i był na­
wet kapłanem stokroć morafniejszym od licznych 
ówczesnych księź.y i biskupów.

K ooperatyw y w zakresie handlu i prze­
mysłu w naszym  zakątku jeszcze nie ma, w ło ­
ścianie o n.ej nic nie wiedzą i nie ma ludzi, 
którzyby mogli i chcieli ich o tern uświadomić 
i zachęcić do zrzeszania się.

Łuckie T ow arzystw o rolnicze bardzo ma­
ło ma członków w krzemienieckim powiecie i 
kontakt ich z tą instytucyą z powodu znacznej 
odległości jest praw ic żaden. Skutki tego są 
opłakane: w konieczne przedmioty do życia i 
gospodarki zaopatrujem y się w m ałom iasteczko­
wych sklepach, gdzie ceny droższe a towar 
gorszy; zboże sprzedaje się przeważnie dro- 
onytn handlarzom pc cenie daleko niższej od 
rynkow ej, a przytem ci ostatni, dosypując do 
czystego zboża poślady, psują dobią markę u 
kupców hurtowych i zagran icą . Szczególnie ko­
niczyna, jako  produkt stosunkowo bardzo dro­
gi najczęściej podlega tej m alw ersacyi.

K rc d jtu  rolnego i m elioracyjnego także 
niema, a gd y gospodarz podczas żniw gw ał 
townie potrzebuje gotówki, to zaopatruje się 
w nią u lichwiarzy; albo sprzedaje zboze z tak 
zwaną „skk lką", t. j. od 5 do jo  kop. taniej 
na pudzie od cen norm alnych. Jeżeli dodam y 
do tego szachownicę, zły stan dróg, brak in- 
stytucyi stróżów publicznych, to nic dziwnego, 
że gospodarstw a małe i średnie słabo prospe­
rują i upraw iają z musu starodaw ną trzech- 
polówkę.

W yjątek naturalnie, stanow ią duże go­
spodarstw a, nie m ówiąc już o latifundiach, za­
sobne w kapitały obrotowe; tam płodoziniauy i 
kultura lepsza i rentow ność znaczniejsza. D la 
większości jest to tylko pium desiderium.

M- S.

KROR7A PROWIMCYOMALMU.

(Z  pism i  od korespondentów).

— Ze Zwinogródzkiego T-wa dobro­
czynności. Z aiząd  Zw inogródzkiego pow iato­
wego T -w a  dobroczynności zw raca się dc sw o ­
ich członków prosząc o uiszczenie s :ę z zale­
głej za lata  ubiegłe składki i o współdziałanie 
w pozyskaniu now ych członków w jaknujszer- 
szych kołach.

M ożliwie regularny w pływ  składek i o 
fiar ułatwi dalszą egzystencyę Ochroni i, l y t  
której wobec zimy i panującej obecnie d ro iy -
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zny jest poważnie zachw iany, a zarazem  da 
nam możność skuteczniejszego zaopiekowania 
się biedakami liczniej uciekającjuni się w zimie 
o pom ®c do T -w a.

Do zbierania składek upoważnieni są: pp. 
J .  Zakrzew ski (skaronik T-w a) w Zw inogrodce, 
ksiądz O ktawian Spisacki w Lysiance; M arya 
Filier w Olszanie; Em ilia Cieszkowska 1 Leon 
Szepczyński w Olchowcu; Jó zefa  Osińska w 
Talnem ; F r. Sadkow ski w M ajdanówce; St. P o­
piel w K isielów ce; Leon  Piotruw-ski w Burzan- 
ce i w  ogóle w szyscy zaopatrzeni przez Z a ­
rząd T -w a  w kwitaryusze pomocnicze.

Prezes zarządu ku. A. Popiel.
Sekretarz St. Cersin.

— Ustąpienie członka zarządu ziemskie­
go W ybrany na członka zarządu ziemskiego 
powiatu taraszczańskiego p. Kurbakow na w ła­
sną prośbę został zwolniony z tego stanowisKa.

—  Podatek ładunkowy. Z  powodu nader 
opłakanego stanu bruków w Humaniu i braku 
środków u miasta na urządzenie nowych i n a ­
praw ę staiych, tamtejsza rad a m iejska zw róci­
ła  się do adm inistracyi gubernialnej z prośbą
0 przeprowadzenie starań w celu możliwie 
szybszego wprowadzenia w m. Humaniu po­
datku od ładunków przywożonych do miasta

wyw ożonych na kolej.
— Miesięczne kursy rolnicze dla włościan. 

Kijowski gubernialny zarząd ziemski postanowił 
utworzyć w listopadzie roku bieżącego miesięczne 
kursy rolnicze dla włościan w  następujących miej­
scowościach gub. kijowskiej: 1) wieś Stawkin, pow, 
radomyski (przy istniejącej tam szkole rolniczej);
2) ni. Skwira; 3) wies Bobryca, pow. kaniowski 
(przy Bobryckiej szkole ogrodnictwa i sadowni­
ctwa); 41 ni. Lipowiec oraz 5) m! Złotopo’ w  pow, 
czehryńskim (przy miejscowej szkole rolniczej). Na 
kursach pomiecionych bądą wykładane: rolnictwo, 
maszyny i narzędzia rolnicze, hodowla zwierząt do­
mowych (z działami mleczarstwa i weterynaryi) 
sadownictwo i ogrodnictwo, organizacya gospo 
darsiw (z działem wspótdzielczym), pszczelarstwo 
oraz hodowla drobiu. Oprócz powyższych przed­
miotów na kursach Staweckich i Bobryckich będzie 
wykładana uprawa łąk w  obszernym zakresie, na 
kursach Skwtrskich i I ipowieckich — uprawa łąk 
w skróconym zakresie, na kursach Bobryckich
1 Złoropolskic.h — jedwabnictwo wreszcie na kur­
sach Zlotopolskich — uprawa winnic.

W ykłady na kursach trwać będą od dn. 1 go 
listopada do dn, i-go grudnia, jedynie na kursach 
w  Stawkach i Bobrycy wykłady będą mogły byc 
przedłużone do dn. 10-go grudnia ze względu na 
wykładaną tam uprawę łąk.

Wykłady prowadzone będą przez agronomów 
instruktorów ziemskich i rządowych oraz nauczy­
cieli szkół rolniczych.

W szyscy słuchacze kursów będą otrzymywali 
na koszta utrzymania po 30 k. dziennie, oraz koszty po 
droży na kursa i z powrotem, o ile będą do koń­
ca słuchali wykładów. Cała gubernia podzielona 
została na pięć okręgów, stosownie do liczby 
kursów.

— Pierwsza sesya ziemstwa. Pierwsza sesya 
łuckiego ziemstwa powiatowego ofwartr zostanie 
w  Lucku dnia y-go października o godz 1 po poł.

Pierwsza sesya żytomierskiego ziemstwa po 
wiatowego ma być wyznaczona na d. 10 — 12 paź­
dziernika. Na sesyi tej ma być między innemi roz 
patrzona na skutek propozycyi komitetu eksportr 
wego sprawa obrania członka komisyi, która ma 
wypowiedzieć opinię o rewizyi traktatu handlowe­
go z Niemcami

— Rada m. Berdyczowa Na dzień 20 b. m. 
wyznaczone było nadzwyczajne posiedzenie ra dy 
miejskiej Berdyczowa. Zebranie nie doszło do sku­
tku wskutek braku quorum. fest to drugi z rzędu 
wypadek tego rodzaju. Wkrótce zacznie swe urzę 
dowanie nowy skład radnych.

$ez matki.
Inteligentny— mówiąc stylem  w ytw ornie- 

dziennikarskim — „tegocześnik" polski (...i n ie­
polski, ale ten na razie zgoła mnie nie obcho­
dzi) cady czas sw ój w olny pośw ięca obecnie 
wojnie oraz debatom na temat: jakim  też b i­
dzie p. Kokowcew?..

W  tym celu, ogarnięci nadzwyczajnym  fer­
worem ciekawości, ludziska odczytują codzien­
nie setki depesz, z których jedna przeczy dru­
giej, a wszystkie razem, w  czambuł wzięte, 
żadnego absolutnie pojęcia 6  istotnym stanie 
rzeczy nie dają.

W tym również celu prow adzą się arcy- 
mądre i niemniej skuteczne rozpraw y, z któ 
rych w ynika, że— „djabli też chyba w samej 
rzeczy wiedzą, ja k a  z tego w szystkiego kasza 
uwarzyć się może!"

N :e powiem, aby  zainteresow anie się 
wojną nie daw ało pewnych korzyści... A lbo 
wiem z tej racyi nasi polscy ludzie „w ykształ 
ceni" przynajm niej w ten sposób do słow a 
drukow anego przyw ykają oraz gdzieniegdzie, 
nawet w domach bezdzietnych, a więc nic 
w spólnego z geografią nie m ających pojawiły 
się mapy i atlasy wcale porządne.

Natomiast debaty o p. K o k o w ccw ii są 
zupełnie płonne i do niczego absolutnie na za- 
zic nie prowadzą.

Moja rada taka...
—  Nie zajmujcie się państwo premierem 

i poczekajcie, aż on się... wami zajmie. T o  n a­
stąpi napewno i wów czas wszystko będzie,., po 
dawnemu.

Czarny Jegomość.

LIST DO JEDAKCYI.
Szanow na Rcdakcyo!

Uprzejmie proszę o pomieszczenie tych 
kilki: słów.

Dowiedziaw szy się z Nź 242 „Dziennika 
K ijow skiego" o złożonych przez JW P ań stw o 
L . i J .  Mańkowskich 20 rubli do naszego uzna­
n ia— przeznaczam takow e, w raz z dołączeniem 
od siebie pięciu rubli, na powiększenie fundu­
szu na „w p isy" do uznania K ij. R z.-K at. T o ­
w arzystw a Dobroczynności, gdzie z każdym 
dniem n apływ ają prośby biednej młodzieży. 
Chyba nie może być dwóch zdań, iż , e s t  t o 
j e d n a  z n a j p i l n i e j s z y c h  s p r a w  n a ­
s z y c h .

Józefut Andruejowski.

K R ONI K A.
K i l e i f u i f  k.

Dziś 25 (8) Ladysława z Gielniowa' 
futro 26 (9) Cyryana i Justyny.

W tc h ftd  I la C C a  *  f » o i .  6  s t. n  

Ksftktd fttetta t  g*dx. 5 n . 23. 
Dżajoić dała gacki. 11 m. 12

K a le n d a rz y k  H isto ry o rn y .
8 październ ika  a. *t.

Roku 16Ł6 . Posłow ie p ru icy  zaw ierają z 
posłem franouskiem de Polig rac traktat, na m o­

cy którego obowiązują się oddać podczas clck- 
cy. g łosy  sw e na ks. de Conti.

—  Z T-wa dobroczynności. Prezes za­
rządu zawiadam ia, iż posiedzenie pań kurato- 
rek odbędzie się dnia 27 w rześnia r. b. to jest 
w e W torek o g. ‘i f  z rana, zaś posiedzenie z a ­
rządu tegoż sam ego dnia o g. 8 wieczorem.

Uprasza się uprzejmie panie kuratorLi o 
laskaw ę punktualne  o g . 1 1 -ej z ran a  zgrom a­
dzenie się na posiedzenie.

—  Walne zebranie P- T- G. Dziś o g.
5-ej po południu w lokalu polskiego T -w a  gim ­
nastycznego odbędzie się nadzwyczajne w alne 
zebranie członków T -w a, jako powtórne ważne 
niezależnie od listy  obecnych.

—  Dyżury w biurze Koła kobiet, Je ste ś ­
my proszeni o zaznaczeme, że rozpoczęły s ię  
regularne codzienne dyżury w biurze K ola ko­
biet polek (od 1 1 — 1 oprócz świąt). W  ponie­
działek dyżuruje p. Fedorczenko, we wtorek p. 
Knollow a, środę— p. Fryczow a; czwartek— p. 
Kom arm cka; piątek— p. Kulikowska; sobotę—  
p. Czachórska.

—  Szantażystka. O J niejakiego czasu 
zjaw iła się w K ijo w ie  osoba, która podaje się 
za współpracowniczkę naszego pisma p. M aryę  
Foltańską, nadużyw ając je j nazw isk-, zap rasza­
ją c  do siebie w je j imieniu różne osoby, w y­
łudzając pieniądze i t. d. Je st  to osoDa w y so ­
kiego wzrostu, dosyć tęga, szatynka. O strze­
gam y więc przed nią osoby, do których będzie 
się zw racała.

—  Kijów—Żytomierz aeroplanem. Z n a ­
komity lotnik nasz p. Scip io  del Cam po. który 
onegdaj budził ogólny podziw swym  wzlotem 
nad naszeni miastem, wobec odłożenia do po­
niedziałku drugiego dnia zaw odów  aw iatycz- 
nych na Kureniów ce, postanow 1 p rzyśp ieszyć 
projektow aną podróż powietrzną do Ż y to ­
mierza.

W czoraj o godz. 3  min. 30  popołudniu 
wzniósł się on z aerodromu na K ureniów ce 
na tym samym ap arac ii S y s ie m u  „M orana" 
(z w arsztatów „A w ia ty " w arszaw skiej) ruszył 
w kierunku m iasta. Zatoczyw szy nad miastem 
i potem parę szerokich kół, przekonał się lo t­
nik, że motor funkeyonaje praw idłow o i z a ­
wrócił w kierunku szosy Żytom ierskiej.

O g. 3 m. 44 ujrzano aeroplan n? w y so ­
kości 300 metrów nad Św iatoszynem . Lotnik 
mknął z szybkością 10 0 — in o  w iorst na god zi­
nę, trzym ając się szosy żytom ierskiej i po paiu  
minutach znikł z oczu.

Niezwłocznie w ysłaliśm y do Żytom ierza 
telegram term inowy, pow iadam :rją cy  o w yjeź­
dzie p. Scipio, prosząc o pow iadom ienie o 
przybyciu.

Tegoż dnia o g. 8 wieczorem otrzym a­
liśmy z Żytom ierza telegram  term inowy nadany
0 g . 7 m. 7 treści następującej:

„Scip io  leciał godzinę i osiem minut, p o ­
goda w ietizna, pochm urna".

P. Scipio był w.ęc p i e r w s z y m  z lot­
ników na tej przestrzeni. Przestrzeń z Ż y to ­
mierza do K ijow a, w ynosząca 12 5  wiorst, a do 
aerodromu na K óreniuw ce nie mniej 13 0  prze­
byta została z szybkością dostępną tylko ja s ­
kółkom i... aeroplanom , o ile ster ich znajduje 
się w tak pewnem ręku.

—  Z politechniki- D yrektor politechniki 
kijowskiej zawiadom ia przyjętych wolnych Stu- 
chaczy, iż w roku bieżącym b^dą oni d o ­
puszczeni tylko do słuchania w ykładów . Do 
zajęć praktycznych będą oni dopuszczeni w tym 
tylko w ypadku, jeżeli okażą 3:ę w ołać nueęsea 
w laboratoryach i to po otrzymaniu specyalne- 
go pozwolenia od dziekana odnośnego wy- 
dzir.łu.

Zarząd politechniki zaw iadam ia wolnych 
słuchaczy, iż ostatni termin opłacania w piso­
wego dla nich upływ a dnia 3 0  w r z e ś n i a  o 
g o d z i n i e  4 p o  p o ł u d n i u .

Po egzaminach jesiennych na wydziałach 
politechniki kijowskiej odbyły się narady w sp ra ­
wie zastosow ania „minimum* (obowiązkowej il o - 
ci w ciągu roku) w roku bieżącym. Praw ie na 
wszystkich wydziałach uchwalono, Iż w roku bie­
żącym z powodu wielu zajść niezależnych od poli­
techniki, które przeszkadzały prawidłowem u p ro ­
wadzeniu w ykładów  w politechnice, ścisłe prze­
strzeganie part grafu o minimum do studentów nić 
może być zastosowane. W obec tego uchwalono w 
roku bieżącym zmniejszyć wym agania dla stu­
dentów. U lga ta polega na tern, iż za ostatnie 
dw a lata  będzie w ym agane minimum stopni 
jednego roku. U lga ta jednak będzie zastoso­
wana do studentów przy rozstrzyganiu kw e­
styi o ich w ydaleniu, niema ona jednak zn a­
czenia przy zwalnianiu od wpisu; w tym bo­
wiem razie brak „minimum" będzie pow ażną 
przeszkodą.

W  tych dniach przez dyrektora polite­
chniki został ogłoszony spis studentów p rz y ję ­
tych na starsze kursy wszystkich ¥ 'ydzialów , 
przeważnie bez konkursu.

Na wydział agronom iczny przyjęto 34  
studentów, na wydział inżynieryjny przyjęto 1
1 na wydział chem iczny— 3.

—  Rewizya wydziału „ochrany*. W  o s ­
tatnich dniach kom isya rew izyjn a senatora T ru - 
stewicza badała naczelnika kijow skiego w yd zia­
łu „och rany" podpułk Kulabkę.

W czoraj senator Trusiew icz wyjechał do 
Petersburga.

Obecnie stwierdzono już z zupełną pew ­
nością, iż B ogrow  od roku 1906  należał do k i­
jow skiej grupy anarchistycznej, którą następnie 
wydał w ręce „och ran y".

B yło  to w knńcu r. 19 0 7 ; pewnego w ie­
czoru aresztowano jednocześnie wszystk-ch 
członków grupy, mianowicie: J .  DuDnłskiego,
M. T ysza, studenta Sandom irskiego, K . T erno- 
w iec, J .  Konw ie, studenta Ladkow skicgo, E d ­
g ara  H orna vel Szm elke, Cb. Budianską, B . 
SLlow ską i D. B ogrow a. Podczas rew izyi w 
mieszkaniach aresztowanych znaleziono m nó­
stwo dokumentów kompromitujących a  naw et 
m ateryały wybuchowe.

W szyscy praw ie uczestr‘cy grupy zostali 
później skazani przez kijowski sąd w ojenny na 
ciężkie kari', oprócz D. B ogrow a, który n a jn ic- 
spodriewaniej w kilka tygodni po aresztowaniu 
został uw olniony z więzienia.

W ów czas to towarzysze zaczęli podejrze­
wać go o zdradę.

Podczas rozpatryw ania spraw y głośnego 
anarchisty Ju styn y  Żuka, przygotow ana została 
ucieczka jego  z sądu w ojennego. Żuk miał u- 
ciec podczas w yprow adzenia go na podwórze 
sądu, lecz, na skutek ostrzeżenia „och ran y" 
przestano go  w yprow adzać. Obecnie ostrzeże­
nie „och rany" przypisyw ane jest B ogrow otri. 
Żuk, na mocy wyroku sądu stracony został na 
Łyse j górze.

Bogrow ow i przypisują również o rg a n iz a ­
cyę ucieczki anarchisty E dgara  H orna, Która 
miała być dokonana podczas przeprowadzenia
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g j  do sądu w ojennego dla przejrzenia proto­
kółów  śledztw a p ierw iastkow ego. Ucieczka ta 
się nie udała, a tow arzysze, którzy mieli u łat­
w ić ją  H ornow i zostali aresztowani.

—  Sprawa Ryssa. W  dalszym  ciągu 
w ychodzą na ja w  niektóre szczegóły, będące w 
związku ze spraw ą R yssa . Jed en  z nich doty­
czy  sp ra w y  sądow ej żandarm a Androszczuka i 
stó jkow ego  Cbołodow a, oskarżonych o zorgan i­
zow anie ucieczki R y ssa . W  dniu, w którym 
sp raw ę te rozw ażano w sądzie, w „K ijow skiej 
M y ś li- w ydrukow ano depeszę z Kronsztadu o 
aresztow aniu tara zbiegłego z K ijo w a  R y ssa , 
k tó ry  w danej spraw ie , jako g łów n y świadek, 
m ógł udzielić zeznań bardzo cennych i rzeczo­
w ych. B y ło  to tem bardziej ważne, iż hłe były 
w tedy ta i teraz nie są) znane okoliczności, to­
w arzyszące ucieczce R y ssa  z cyrkułu staroki- 
jow skiego . W  ten sposób na tę spraw ę zapa­
tryw ał się jeden  z obrońców oskarżonych, któ­
ry  przed rozpoczęciem  procesu zaw iadom ił sąd
0 aresztow aniu R y ssa  i prosił o wdrożenie do­
datkow ego śledztw a oraz o zbadanie R y ssa .

W iceprokurator, w ystępujący w  pow yż­
szym  procesie, poparł rów nież pow yższą prośbę.

S ąd  wszakże po dw ugodzinnej naradzie 
odm ówi! żądaniom obrony.

S p ra w a  ta została odłożona z powodu 
n iep izyb ycia  niektórych św iadków , a potem od 
b yła  się bez udziału R y ssa , który tajem nicę 
sw oje j wycieczki zabrał z sobą -do grobu. P ro ­
ces, jak wiadom o, zakończył się skazaniem  A n ­
droszczuka na 6 lat, a Chołodow a n a 4 lata  
ciężkich robót,

—  Rewizya puł Beklemiczewa. P isa­
liśm y w  swoim  czasie, iż przed kilku laty  w 
celu zrew idow ania kijow skiej „och ran y- dele­
gow an o  tu z Petersburga specyalną kom isyę z 
pułkownikiem  żandarm eryi BekJem isztw em  na 
czele. Jednem  z zadań powyższej kom isyi było 
zbadanie, o ile urzędnicy „och ran y- kijow skiej 
nadają się do p e łn ie n i swoich obowiązków. 
W  tym celu urządzono egzamin, któremu mię­
dzy innym i musieli się poddać pomocnik na­
czelnika „och ran y- , b. kom isarz cyrkułu staro- 
k ijow skiego, Cw ietkow 'cz, oraz urzędnik do 
specyalnych  zleceń przy „ochranie- , b. pomoc­
nik kom isarza cyrkułu starok 'jow skiego, U lja- 
now.

N a egzam inie zadaw ano pytania w ro ­
dzaju: ja k a  je s  różnica pomiędzy „bolszew ika­
m i- a „m ieng ew ikam i*, między „Bundero- a 
„S p iłk ą * , czy urzędnicy „ochrany* poinform o­
w ani są o ostatniej konferencyi s. d., o czem 
pisano w  gazetach i t. p.

U rzędreków  „och ran y- , którzy nie zdaw a­
li podobnego < g  -aminu, w ym aganego zw ykle 
przy wstąpieniu do korpusu żandarm eryi uzna­
no za niew ykształconych i usunięto z „och ra­
n y - . D o kategoryi tej, ja k  pow iadają, należał 
C w ietkow ic1, którego n a skutek poparcia Ku- 
Iabki m ianowano policmajstrem w Berdyczow ie
1 U ljanow , który otrzym ał miejsce „stanow ego*.

—  Nowe parostatki. Zarządzający tow a­
rzystw am i żeglugi po Dnierze i dopływ ach je ­
go  p. A  Liszniew ski wyjchisl na W ołgę w 
celu zapoznania się z nowym  typem parosta­
tków  m otorowych, jak ie  w  roku przyrzłym 
m ają być zaprow adzone i u nas.

—  Zaległości zbożowe. W obec ostatniego 
rozporządzenia zarządu kolei w spraw ie niew y- 
sy łan ia  z g łów nych  linii kolei Południow o-Za­
chodnich adresow anycn do portu odeskiego dla 
wyw ozu za gran icę, obecnie do zarządu ko­
lei £P o ł.-Z ach . od wielu naczelników  sta c ji 
nadchodzą „  ą jo n o łc i ,  .iż'.. CtRcye 'te są  tał" 
przeładow ane zbożem, iż dalsze przyjm owanie 
takow ego niebawem  stanie się niemożliwe. Na linii 
odeskiej liczono w czoraj z górą 300 w ago­
nów  z zaległym  ładunkami zbożowymi.

—  Wyjaśnlenlo Synodu. G enerał-guber- 
nąter kijowski oti zymał wczoraj w v;aśnienie 
Synod u  praw osław nego w spraw ie pow stałych 
w ątpliw ości, czy duchow ny, będąc radnym  
ziemskim, lub posiadając tylko ziemski cenzus 
w yborczy może być w ybran y na prezesa lub 
członka zarządu ziemskiego.

W edług orzeczenia Synodu duchow ni 
p raw osław ni, tak zajm ujący urzędy kościelne, 
jak o  też . nadecatowi nie m ogą być w ybierani 
n a  pow yżej wym ienione, stanow iska.

— Posiedzenie komisyi budowlanej.
W czoraj odbyło się posiedzenie m iejskiej ko- 
m isyi budowlanej pod przewodnictwem  p. Fal- 
berga. Rozpatrzono kw estyę budowy now ego 
gm achu V I gimnazyum. iTojekt i kosztorysy 
budow y zostały sporządzone przez inż. Kobele- 
w a. K oszty budowy gm achu, po przeprow adze­
niu w projekcie rozm aitych zmian, w yrażone 
będą «.y*rą io o  tys. rb. Gim nazyum  będzie się 
mieściło w 3  piętrowym  gm achu. D odatkow ych 
budynków, oficyny z mieszkaniami dla d yrek­
tor;'. i t. d. na razie uchwalono nie budować. 
W edług iuform acyi dyrektora gim nazyum obec­
nie można uważać za zdecydow ane w yasygn o ­
w anie przez m inisterstwo ośw iaty 12 0  tys. rb. 
na budowę gmachu gim nazyalnego. 40 tys. 
deje miasto, brakujące 40 tys. może da się w y ­
kreślić z kosztorysów  przez zrobienie szeregu 
oszczędności na robotach murarskich i zastąp ie­
nie niektórycli części m urowanych koastrukcyą 
szklaną i żelazną. K o  misy a uchwaliła założyć 
wr najbliższym czasie kamień w ęgie ln y now ego 
gm achu i przystąpić do r o H t  budowlanych na 
wiosnę r. p.

Następnie kom isya rozpafrzyia wniosek 
T -w a  architektów w Petersburgu, któremu po­
wierzono organizacyę konkursu projektów n o ­
w ego doinu kontraktow ego, polegający na z.mii- 
nie niektórych warunków konkursu oraz u sta­
li w ienia 4 n a g ró J, zam iast projektow anych 
pr/ez m iasto 3 . K om isya uznała za możliwe 
przyjąć wniosek T -w a  architektów i uchwaliła 
w ysłać  T -w u  ó  tys. rb. przeznaczone na n a ­
grody. K onkurs ma się odbyć w grudniu. 
JurtJ będzie się składało z pp. prof. Bc loit, 
M. Pcrctyatkow lcza, II. Grim m a, F . Ladwala,
I G ałęzow skiego, A . W iszniow skiego ornz se­
kretarza Laiew icza. Do ju ry  projektow ano p o ­
w ołać jeszcze 2 przedstaw icieli m. K ijo w a, kc- 
m isya jednak uznała za konieczne w yd elego­
wanie trzeeb.

— Założenie kamienia węgielnego. Dziś
o godz. i-e j odbędzie się uroczyste założenie 
kam ienia w ęgielnego nowych klinik u n iw ersy­
teckich n a górze Batuchana.

— 0 nową komunikacyę. R ektor uniw er­
sytetu zawiadom ił prezydenta m iasta, że zarząd 
uniw ersytetu rozpatrzył prośbę T -w a  uporząd­
kow an ia  Z abajkow ia , które prosi o połączenie 
now ych  klinik z miastem tram wajem  pi zez u- 
licę D jakow a. Zarząd uniwersytetu wolałby 
inne połącżauie nowyc klinik z.miastem, a mia- 
r  o wiem linią iiam w ajo w ą  od s ta c ji  tow arow ej 
do Uli.-iik, ł.i.li a \tannv.ic hędrie dalszy ciąg linii 
v. iod/iuiic;sl.i; j. je ś li  jtclnak przeprow adzenie 
takiej lino dta j.ikichbąd/. powodów okaże się 
uiem ożiiwcm , np. wskutek trudności, w yp ływ a­
ją c y c h  z potrzeby skrzyżow ania linh tram w ajo­

wej z torem kolejow ym , gotów  on jest poprzeć 
prośbę m ieszkańców Z abajkow ia  o przeprow a­
dzenie tram waju przez ul. D jakow a. Oprócz 
tego zarząd uniwersytetu prosi prezydenła o 
zabrukow anie Frotasow ego jaru , łączącego się 
z klinikami.

—  W szczęc ia  starań. W czoraj w yjechał 
do Petersburga radny Jaroszew skij, który zo ­
stał w ydelegow any przez radę m iejską do 
wszczęcia starań u m inisterstwa ośw iaty  o za­
pomogę rządow ą na urządzenie sieci szkolnej 
w m. K ijow ie oraz o pozwolenie na cm isyę 
pożyczki obligacyjnej na zasklepienie kanałów  
i b idowę szkół miejskich. Oprócz tego p. Ja r o ­
szewskij rua się w Petersburgu zaznajom ić z n- 
rządzeniem biblioteki publicznej.

—  W sprawie hal targowych. W czoraj 
radni i członkowie zarządu m iejskiego zwiedza­
li hale targow e na Besarabce, aby przekonać 
się, czy roboty plantacyjne i brukowe na placu 
dokoła hal, koniecznie sa  potrzebne dla ich ot­
w arcia. O kazało się, że roboty te można odło­
żyć do w iosny, z tern jednak, aby dokoła hal 
urządzić rynsztoki d la  w ody deszczowej, ponie­
waż poziom placu, na którym  wznoszą s 'ę  hale. 
je st niższy od poziomu ulicy

—  W sprawie Komory celnej. W czoraj
kom isya budowlana zarządu m iejskiego ogląda­
ła  komoro celną przy Bibikow skim  bulwarze. 
Ogólne uznanie budziły konstrukeye betonowe 
g  uachów kom ory. W yiaśn iono, iż w ciągu je ­
sieni roboty budoy lane nie będą skończone.

— S Z T U C Z K A  Z Ł O P Z JE jS K A . Do sklepu 
jubilerskiego K  Weinszteina przy Proreznej Nś 9 
przyszła jakaś klientka, po wyjściu której zauważo­
no brak 4 pierścionków z brylantami wartości 150 
rb. Złodziejki dotychczas nie zdołano odszukać.

— G R A B IE Ż E , Na ul. Proreznej jakiś zło­
dziej w yrw ał Jakowt.ikowej z reki paszport.

Na Bulwarze Bibikowskim wyrwano Opana- 
siukowej z ręki torebkę, w  której znajdowały się 
dokumenty i pieniądze.

Jednego z napastników, Singajewskiego, ujęto.
— N IE O STR O Ż N A  JAZD A, Onegdaj na ryn­

ku Siennym dorożkarz przejechał C.odlenkę, który 
odniósł potłuczenia i pokaleczenia. Pogotowie od­
wiozło go do szpitala.

— R E W T Ż Y A  S A L  BILAR D O W YC H . W  dniu 
23 września urzędnicy policyjni dokonali rewizyi 
niektórych sal bilardowych na Kreszczatyku i Mi­
kołajewskiej W  salach bilardowych w  hotelu „Con- 
tjnental* i cukierni „Semadeniego" wykryto grę o 
pieniądze. Spisano protokóły.

— Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W domu fNs 26 
przy ul. Prozorowskiej zażyła sublimalu kursistka 
Marya S . Lekarzowi Pogotowia udało się ją ura­
tować

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I. W  domu 
Nż 12 przy ul. Stepanowskiej podczas rozpalania 
w  piecu zajęła się suknia na służącej Podriezanko- 
wei. Zanim ogień stłumiono P. odniosła ciężkie o- 
parze da całego ciała.

Na Głuboczycy w  posesyi Ns 57 usunęła się 
ziemia na robotnika* Stebluka, łamiąc mu nogę.

W  obu wypadkach poszkodowanych odwie­
ziono do szpitala.

Biuletyn Kijowskiej stacyi fcetaorologicznc*
Dnia 24 września (7 października) 191.1 t.

K 7 S- 5 & 3
1  ran* po poł. wiec/..

Temp. w m . wed*. Cel. 11,0 8,4
Barometr przy O w  n?. ta. 7SŁ-y 754-^ 753 9
Siop. vi!i*łrur«ćci w  proc. <K 
K ierJszyb wiai.(w ar.n»s.J W P łd Sii W 2

85 96
PłdPłdW*.

Chmur. wećż. 10 st. syr. io 10 8
Ptsść ooadów w n»n». 2,5 — —

od g. •3-ej wieCz
do g. 9 ej wicer.

Narw. serop. oówfefrzsi vj Ciągu 'hiby Ir,5
M a jń iz sz a ................................... - 8,3
Przeciętna ten*, pow. w  Ciągu dońy 9,ó
Wielol. przeć. temp. pow. w ciągu dobj 8,6

Ogólny stan pegody w JEwropic z rana na 
podstawie telegramu głównego O bserwatoryuic 
fizycznego:

„ Deszcze spadły miejśram1 «ra p6łn.-wschodzie, 
na wschodzie i na poJudri.-zaehodzie; temperatura 
wyżęza c-d normalnej w  Finlandyi, w Laplandyi 
i miejscami na połudn.-Wchodzie Kosyi, niższa od 
normalnej w pozostałych rejonach.

Przewidywana pegoda: trochę cieplej w  gub. 
nadbałtyckich i na zachodzie, cńłodnawo w e wscho­
dniej połowie Kosyi; deszczów spodziewać się mc* 
żna miejscami w  pasie północnym, w  pozostałej 
Kosyi sucho.

Z SĄDÓW.
Napad zbrojny.

W czoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale 
sędziów przysięgłych rozpatrywał sprawę Piotra 
Bczpałyja, oskarżonego o udział w napadzie zbroj­
nym na mieszkanie Lejzora Potowinczyka.

Napad ów dokonany został wieczorem <1. 10 
października roku zeszłego. Do mieszkania Poło- 
winczyka w  Hryhorówce powiatu kijowskiego przez 
ty i ho wejście wtargnęło trzech nieznanych całej ro­
dzinie P. włościan sąsiedniej wsi Krasne: N. Don- 
czenko, Piotr Brzpałyj i S. Łysik, którzy zgroma­
dziwszy całą rodzinę Potowinczyka w  pokoju jadał 
nym i wycelowawszy w  nich rewolwery zażądali 
pieniędzy.

Otrzymawszy odpowiedź, że w  domu pieniędzy 
niema, bandyci z re w id o w a li w Si,ystk :ch  o b ecn ych , 
odebrali od gospodarza domu klucze i zabrali z biur­
ka, znajdującego się w  pokoju syp ia ln ym  200 rt> 
i z kasy przyległego do mieszkania sklepu — 
25 rubli.

Wychodząc, jeden z napas'ników zwróci! się 
do wylękłych domowników ze słowami: „przyjrzyj­
cie się nam dobrze, żebyście później nie oskarżali 
niewinnych".

Donezenko i Łysik zbiegli i dotychczas nie 
zostali odszukatu. Beźpafyja zaś po pewnym cza­
sie aresztowano.

W czoraj na sądzie przyznał 011 się do udzia­
łu w  napadzie i opowiedział cały jego przebieg.

Na mocy werdyktu przysięgłych sąd skazał 
go na pozbawienie wszystkich praw stanu i 12 lat 
ciężkich robót.

Zabójstwo dla spadku.
Dnia 25 luttgo roku zeszłego w c wsi Gwoz 

dowie pow kijowskiego, 10-lctni W . Komarow zau­
ważył, iż miejscowy włościanin Stefan Mostowenko, 
stojąc około studni, stara Się kogoś w  nią wepchnąć. 
Słychać było krzyk dziecinny: „oj stryjku, stryjku, 
co w y robicie! Puśćcie mnie!" Ze studni chwila­
mi widać było czyjeś ręce, które starały się po­
chwycić za krawędź.

Nagie Mostowenko obejrzał się i zobaczywszy 
Kosarowa, zbladł i szybko odszedł od studni. Po 
chwili wydobyła się z niej 14-letnia dziewczynka 
Krystyna Mosmwenko, siostrzenica S:. Mostowenki. 
Zalewając się łzami opowiedziała ona Kosarowo 
wi, iż gdy braia wedę ze studni, z tyłu podszedł 
do niej stryj jej St. Mostowenko i chwyciwszy ją 
w  pót, wrzucił do studni. Dzięki temu,* iż udało 
jej się pochwycić za drewniane obicie studni oraz 
dzięki zjawieniu się Kosarowa, ocalała od niechy­
bnej śm'erci.

W ieść o tem zdarzeniu szybko rozeszła się 
po wsi. Dla wszystkich było jasne, iż Mostowenko 
chciał zgładzić siostrzenicę, ponieważ posiadała ona 
3 dziesięciny gruniu, których, w  razie jej śmierci, 
Stefan Mostowenko zostałby jedynym spadko­
biercą.

Po upływie kilku dni St, Mostowenko oznaj­
mił sąsiadom, iż siostrzenica jego nagle zmarła 
tej r .o ef.

W  kntfk tego powstało podejrzenie, że K ry­
styna Mostowenko me zmarłą śmiercią naturalną. 
Xurządzono c kshuni.icye i sr keye zwłok, która wy 
kazała, że siostrzenica St. Mostowenki zmarła sku­
tkiem uduszenia.

Powyższą sprawę rozpatrywał wczoraj kijów-

ski sąd okręgowy przy ud dale sędziów przysię 
giych. Oskarżony Sb-fan Mostowenko nie przyznał 
się do winy, twierdząc uporczywie, żc siostrzenica 
jego zmarłą wskutek epiiepsyi.

Po zbadaniu około 30 świadków', którzv ze­
znali, że Krystyna Mostowenko nigdy na epilepsyę 
nie chorowała, i że stryj zawsze traktował ją z uie- 
z.wykłem okrócieństwem, przysięgli stwierdzili winę 
St. Mostowenki,

Sąd skazał go na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i 10 lat ciężkich robót.

TEATR I flUTYKA
„Ż yw y trup" L. hr. Tołstoja.

W czoraj obydwa teatry rosyjskie wystawiły 
oddawna zapowiedzianą premierę zmarłego nieda 
wno wielkiego pisarza rosyjskiego, dramat, a ra­
czej szkic dramatu, potężgem piórem rzuconego na 
scenę w formie kilkunastu obrazów. Brak wykoń­
czenia jakiegokolwiek opracowania typów, widać 
że autorowi chodziło nie o tych żywych ludzi, lecz 
raczej o walkę idei, jakie się poza nitni kryją 
I rzecz dziwna, Dohater nie wygłasza idei. tak zna­
nych z innych utworów znakomitego pisarza. Teu 
ProBasow, którego taką miłością otacza do końca, 
pomimo j;g o  wad, ten słaby, niezdolny do życia 
praktycznego człowiek, tęskni do życia, realnego 
barwnego życia, zachwyca się przebłyskam tego 
życia w  pieśni cygańskiej, szuka go we własnem 
życiu, lecz znaleźć nie może i ciatego opuszcza 
życie, bo bez tej okrasy samo życie niema] dła nie­
go żadnej wartości.

Do samego końca otacza autor swego boha­
tera tkliwą miłością. W  usta jega wkłada najdroż­
sze swoje prawdy. Kobiety instynktownie czują w 
nim duszę piękną i gotowe są ^ ycic  swe całe od­
dać mu w  ofierze. W  jego usta wkłada słowa tak 
znane z innych jego utworów, biczujące przedsta­
wicieli prawdy formalnej (scena z sędzią śledczym) 
a nie rozumiejących głębokich tajemnic i prawdy 
życia.

I rzecz dziwna! wobec tego słabego człowie^ 
ka, człowieka „do niczego*, jak go określa umieją­
cy liczyć cygan, cnoty te, tak drogie zwykle To ł­
stojowi cnoty w  innych a przedewszystkiem w  Cno­
tliwym i chrześcijańskim Kareninie, nikną, maleją, 
stają się n u d n e ni i !

Niczem najformalniejsze przestrzeganie wszy­
stkich cnót chrześcijańskich, niczem moralność i po­
rządek w  życiu rodzinnem człowieka, który żyć 
nie może i n ie  c h c e  bez owego tajemniczego 
p i ę k n a ,  które życiu nadaje jedynie wartość, które 
stanowi jego okrasę. Bez tego talizmanu tajemni­
czego mąż ucieka od wiernej i kochającej go żo­
ny. Cnotliwy Karenin staje się bez tego talirmanu 
nudnym i suchym, a wierna żona prędko się po­
ciesza i wychodzi zamąż za innego.

A  ten, komu danem było odczuć brak taliz­
manu w c własnem życiu, staje się pomimo duszy 
gołębiej ciężarem dla wszystkich otaczających i pó- 
slanawu ouuścić to życie, jako człowiek zbyteczny,

I jeśli zamiar ten do skutku nić przychodzi, 
10 trynajnłniej nie pod wpływem  „zasad . Pow­
strzymuje go to samo życie, które w  takie karby 
ścisłe chciał ująć autor w  innych utworach.

Uosobienie tęsknoty do ż y c i a ,  żądzy ż y- 
c i a, Cyganka odbiera Protasowowi rewolwer, 
zmusza go do przedłużenia jego życia beznadziej­
nego.

I dość drobnego "'ypadku, aby katastrofę 
nieuniknioną sprowadzić. Dla Protasowa miejsca 
na ziemi już niema. Nieostrożne pojawienie się je­
go wśród żywych staje się nieszczęściem dla 
wszystkich. W ówczas już „Cyganka się spóźniła" 

i rewolwer spełnia swe zadańie.
Cała treść utworn świadczy, że autor w  

chwili pisania wyszedł z koła ekskluzywnych po­
jęć, którym hołdował w  swej twórczości, i w  osta­
tnim utworze scenicznym złożył hołd tajemniczemu 
a niedościgłemu pięknu życia.

O wystawieniu w  teatrach miejscowych — 
na innem miejscu.

Spectatoi.

KRONIKA POLSKA.
— 0 imiona polskie w  najnowszym zeszy­

cie miesięcznika „straż" znajdujemy dwa ciekawe 
wyroki pruskie, dotyczące pisowni imion polskich. 
Mistrz rzeźnicki Jan Śmierzchalski z Łabiszyna miał 
zatarg z sądami pruskim; z. powodu swojżgc (mie­
nia. W  księgach kościelnych zapisano swojego 
czaru przy chrzcie św. imię Johannes", t. j. po ła­
cinie. Ponieważ Śmierzchalski pisał się stale „Jan", 
więc zarzucano mu, iż nieprawnie posługuje Się 
imieniem polskism. Sprawa karna, którą z powodu 
umieszczenia imienia „Jan" na tabliczce wozowej 
wytoczono Śmirrzchalskiemu, poszła aż do*Berlina. 
Tam zapadł w  kamergerychcic d. 5 go czerwca 
r. 1903 wyrek dlr. Śmierzchalskiego korzystny. Ka- 
mergerycht orzekł, że w  księdze koście1 nej istnieje 
imię Śmierzchalskiego w  tłumaczeniu na język ła­
ciński, bo ks.ędz księgi kościelne (na podstawie 
rozporządzenia naczelnego prezydenta poznańskiego 
z d 21-gc lutego r. 1H20) utrzymywał po łacinie. 
W ybadać przeto należy, jakie irr.ię nadał ojciec 
dziecku w  rzeczywistości, a to imię, rzeczywiście 
nadane, a nie jego tłumaczenie, jest miarodajne. 
Podobny przypadek miał także mistrz piekarski Jan 
Kurowski z Poznania. Od niego żądano, aby na 
szyldzie swoim Kazał usunąć imię „Jan", a umieścić 
„Johann". Kurowski tego nie uczynił, wskutek cze- 
no wyioczono mu proces karny o przekroczenie 
par 5, oraz 148 i 14 ordyracyi procedurowej 'Ge- 
werboordnung). Sąd ławniczy w  Poznaniu wyro­
kiem 7. d. 8-go stycznia r. 1906 zwolnił Kurowskie­
go, wypowiadając zupełnie te same zasady, które 
kamergerycht w  sprawie Śmierzchalskiego wyłusz- 
czył. Tu także sąd orzekł, że nie łacińskie tłuma­
czenie imienia jest miarocajne, lecz imię pierwotne, 
rzeczywiście nadane, a więc w  tym przypadku „Jan", 
a nie „Johannes".

— Walka z bandytami. Bandytyzm staje się 
plagą w  gub. lubelskiej. Donoszą znowu bowiem 
o napadzie bandyckim w  Kraśniczynie, w  pow. 
krasnostawskim. Szczegóły jego są następujące:

W  sobotę, około gooz.ny 9-ej wiecz. wszczął 
się pożar w zabudowaniach, należących d ł  ducho 
wnego prawosławnego Jana Marchewy. Gdy iud- 
ność rzuciła się na ratunek, naraz w  Kraśniczynie 
rozległy się gęste strzały.

Okazało się, żc na dom Dawida Ledermana 
napadło pięciu bandytów i, zająwszy wszystkie 
wejścia i sieroryzc-wawszy mieszkańców rozpoczęli 
tam gospodarmvać.

Na krzyki przybiegł strażnik Przybylski, dał 
kilka strzałów do Landytów, ale i sam padł od ich 
kuli. Druga kula dosię-gła Symchę Klajner, która 
wzywała pomocy. Ciężkie rany również odnieśli 
łózef Szajba i Jan Mucha, mieszkańcy Kraśniczyna.

Ta strzel anina spłoszyła bandytów, którzy za­
brawszy z szaiy 2,coo rb. zbiegli.

Zorganizowana za nimi pogoń natrafiła na 
trupa jednego z bandytów, w  którym poznano zna 
nego złodzieja Jana Martyna. Pozostali zbiegł1.

Ścigający ich strażnicy pod wodzą naczelnika 
straży ziemskiej pow krasnostawskiego, Osipowa, 
dotychczas żadnego nie schwytali.

— Schwytanie bandyty. l ’od W ładysławowem  
(w gub suwalskiej) schwytany został słynny ban- 
dy‘a, Łudzius, groza i pbstrach kilku powiatów 
okolicznych, posiać otoczona już pewną legendą.

Grasował on od lat paru, mając na swe-m su 
mieniu kilka zabójstw. Zjawiał się w  nocy w osa­
dach włościańskich z żą !auietn pieniędzy; w  razie 
odmowy groził śmiercią. Uzbrojony w  rewolwer 
Mauzera uprawiał rzemiosło swe bezkarnie. Przy 
pomocy kilku współtowarzyszów zdołał tak stero- 
ryzować ludność zupełnie bezbronną, osiadłą w odo­
sobnionych osadach, że poddawano mu się bez 
oporu, obawiając się zemsty w  razie wydania.

Nareszcie, we wsi Katyie, gminy Syntowty, 
widocznie po noclegu z jednym ze wspólników, 
Ludzius, otoczony przez dwudziestu strażników 
ziemskich z ich naczelnikiem na czele, ostrzeliwał 
s;ę przez długi czas, będąc nawzajem ostrżehwany; 
wreszcie, przekonawszy się n bezskuteczności opo­
ru, kapitulował, wywieszając białą szmatę i wyszedł 
z podniesionemi rękami do oczekującej go poiicyi.

Do miasta — jak donosi „Tyg. Suwalski" — 
wjechał tryumfalnie, gdyż tłumy w yległy na jego 
spotkanie. Jest to chłopak młody, zaledwie dwu­
dziestoletni, bardzo przystojny, o inteligentnym \vj 
razie twarzy, zgrabny i zwinny; patrząc nt> niego 
m i mowo li odczuwa się żal. tego nnodego życia, 
straconego na marne, które, inaczej skierowane, 
przy bogiń era uposażeniu od natury, zapewne dało 
by lylkn dodatnie wyniki.

- Puławy w nilulc. W „Ziemi Lubelskiej" 
czytamy: Zniszczenie parku w Puławach, szczegól­
niej a.e:, wiodącej do jednej z najwspanialszych 
niegdyś rezydencyi Czartoryskich, obecnie przero­
bionej na instytut agronomiczny, postępuje bardzo

w s te 1

szybko. Trudno sobie wyobrazić nawet zaniedba 
nie, jakie przedstawia przepyszny ten do niedawna 
park. Stan tego parku, a zwłaszcza dojazd poszóst- 
tią aleją od strony Końskiej Woli, jest w  rażącej 
sprzeczności z celem i zadaniami teraźniejszego in­
stytutu, mającego kształcić przyszłych gospodarzy 
rolnych i leśników.

W  pa-ku zniszczenie widoczne jest na kaz 
dym kroku. Na wspanialem ongi podwórzu stoi, 
jakby cudem ocalała lipa.

Stan ogrodzenia, bram i budynków godzien 
jest pożałowania Piękna oranżerya z fasadą grecką 
poza tunelem, jest w  stopniu ostatecznej ruiny. Te- 
rytoryum parku i rezydencyi zeszpeciły fatalnie 
budowle mieszkalne (z lewej strony alei głównej 
dla profesorów, oraz budy clP stacyi wodociągowo- 
gazowej) w samem sercu parku wzniesione.

Wogółe, patrząc na widoki Puław z roku 
1830 i, spojrzawszy na teraźniejsze przeróbki, tru­
dno już nawet odnaleźć pierwotny zarys wspania­
łego pałacu.

O F I A R Y .

W  redakcyi „Dziennika Kijowskiego" zło­
żono:

Ka wpisy do uznania ^redakcyi [p. M. Różań­
ski 20 rb.

Na wpisy do uznania Tow. Dobrd (lis. Jo  Re­
dakcyi w Na 2'i8) 50 rb., Józefat Andrzejowski 5 rb., 
J. B. uczeń 8 klasy gimnazyum 1 rb., Antoni Pal- 
czewski 25 rb., Starisławostwo Syroczyńscy, za­
miast kwiatów na grób ś.’ p, Stasia ■ Krzyżanow­
skiego 10 rb.

Na przytułek~dzienny przy Kole Kobiet Po­
lek p. Alina Czachórska w  celu zapoczątkowania 
ofiar 2 rb. Przy rozpoczęciu roku szkolnego: Lila 
i Oleńka 1 rb,, Jurek Tereszczenko-Podbereski' 
1 rub.

Na schronisko sw, Jadwigi: pp. Mieczysław 
Idzikowski 3 rb., Anna Idzikowska 1 rb., Maryan 
Idz.kowski 1 rb., Seweryna Idzikowska 3 rb

Z E  S R O R T K .

Jutro o godz. 4-ej po po,1, na aerodromie na 
Kureniówce odbędzie się drugi dzień wzlotów, w  
kiórych przyjmą udział:

P. Sikorski (aparat własnego typu), p. Psza- 
nowski (aparat syst. Sikorskiego—lżejszego typu).

Na ostatnim posiedzeniu kijowskiego T-wa  
awiatycznego zdecydowanoijrozegrać podczas tygo 
dnia awiatycznego następujące nagrody:

1) Ż a  najdłuższy wzlot bez wylądowania na 
grody 500 i 200 rb.

2) 7 a największą zręczność w  rzucaniu do 
celu z aeroplanu. Nagrody—250 i 100 rb.

3) Za najwyższy wzlot. Nagrody — 500 i 
200 rb.

4) Za najpowolniejsze opuszczanie się z za­
trzymanym motorem. Nagrody 250 i 100 rb.

5) Za najszybsze dostarczenie pakretu (do 
Wyszgoroau i z powrotem). Nagrody 500 i 200 
rubli.

6) Za wzlot z pasażerami, zależnie od czasu 
wzlotu i ilości pasażerów. Nagrody 500 i 200 rb.

7) Dzienna nagroda 250 rh. za pierwszy 
wzlot po wywieszeniu chorągwi. Wzlot musi trwać 
nie mniej 10 minut,

8) Za czas ogólnych wzlotów. Nagroda 
1,250 rb.—do podziału.

Nowy aeroplan Wriąhtćw.
Bracia Wright, znani już w  lotnictwie, wyna 

lazcy pierwszych aeroplanów, zbudowali nowy typ 
aeroplanu, który uczynić może zupełny przewrót 
w  lotnictwie. Nowy aparat opariyjest na zasadach 
lota ptaka, a najważni jszem jest to, że nie potrze 
buje ani śmigi, ani silaikai, poruszającego ją, a posia­
da przyrząd, dziąjgj^y ma ruchome skrzydła Bra­
cia Wrightowie rbzpoczna nieoawem próby z no 
wym wynalazkiem i jeżeli te wypadną pomyślnie, 
dla lotnictwa rozpocznie się nowa era.

Odłożenie lotu olcr^żnego.
Towarzystvro „Awiata" zawiadomiło komitet 

organizacyjny pierwszego polskiego lotu okrężnego, 
iż z przyczyn od tego Towarzystwa niezależnych, 
zmuszone jest zamierzony lot okrężny w  Królestwie 
Polskiem odłożyć dó przyszłej wiosny. Po otrzy­
maniu tego zawiadomienie komitet organizacyjny, 
fu.nkcyonujący przy klubie automooilistów, wysłał 
odpowiednie odezwy do komitetów lokalnych w  Ł o ­
dzi, Piotrkowie, Rądomłu i I.nblinie. Przyczyny, 
które zmusiły Towarzystwo „Awiata" do odłożenia 
tego lotu, leżą głównie w zbyt długo przeciągających 
s ę staraniach o pozwolenie u władz, co trwało 
około dwóch miesięcy, pizyczem napotkano nanie- 
przewidziane ograniczenia i zastrzeżenia, symcza 
sem zaś nadeszła pora jesienna, gdj lot okrężny 
ma bardzo wątpliwe szanse, i  jpógłby się przeciąg­
nąć poza zamierzony i zatwierdzony termin. W obec 
tej zwłoki lotnicy „A w iaty" rozjechali się z apara­
tami na demonstrRcye w Cesarstwie i teraz już nie 
wszyscy z zapisanych mogliby stanąć do współza­
wodnictwa, wobec czego zarząd „A w iaty" zdecydo­
wał się lot odłożyć do przyszłej wiosny, zwłaszcza, 
:c przez zimę z warsztatów Towarzystwa wyjdą 
najnowsze typy aparatów.
mmmmmmtmmmmmmmuBKmmmmmmmmm

(Od horeĘonde^m o własnych i Ag. Peterab.)

Wojna wJosko-łurecka.
Operacye wojenne.

Konstantynopol (A p). U rzędow y komuni­
kat Porty:

„ W  dniu 20 w rześnia włosi rozpoczęli 
bom bardowanie T rypolisu , które trw ało siedem 
godzin.

F o rty  odpowiadały salw am i ariu atniemi i 
uszkodziły okręty włoskie.

W ieczorem bom bardowanie zostało przer­
w ane. Kom endant T rypolisu  spodziewał się, iż 
bom bardowanie rozpocznie się nazajutrz ran o *.

TrypolJs (A ” ). Po zajęciu przez m aryna­
rzy fortu „Su łtan ie* arabow ie okoliczni zjaw ili się 
na okręt adm iralski z wyrażeniem  pokoiy  i 
prośbą przerw ania bom bardowania. Sen ior ciała 
konsularnego— niemiecki konsul generalny od­
wiedził rów nież adm irała włoskiego. T en  ostat­
ni podjął się utrzym ania porządku i ochrony 
życia i mienia cudzoziemców w mieście, opusz- 
czo leni przez w ojska tureckie. Następnie w y­
słano na brzeg jeszcze kilka oddziałów m ary­
narzy z działam i i kartaczownicam i i odd/.iuły 
tc- zajęły bez przeszkody fortecę i  m iasto.

Masowa (A l‘). Z  forlyfikacyi Cbodeidy, 
oraz z kanonierki tureckiej, dano kilka bez­
ow ocnych wystrzałów do wartow niczej Lano- 
nierki w łoskiej „A retuza*. T a  ostatnia zatopiła 
wystrzałam i kanonierkę turecką.

Rzym (AJ*). „T ribun a* z powodu zajścia  
koło San-G iovanri-d i-M edua p,sze:

„Poniew aż operacye statków  włoskich 
w pobliżu brzegów albańskich i na morzu Joń- 
skiem m ogłyby spow odow ać nieporozumienia i 
wzbudzić trw ogę w śród ludności A lban i., zale­
cono więc krążącej po morzu A aryatyckiera 
flocie włoskiej powstrzym ać się od wszelkich 
operacyi w potnienionej m iejscowości i powró 
c 'ć  do portów  w łoskich*.

Berlin (Wl.). Z  M alty donoszą, iż przy­
byli z C yrenaiki m arynarze opow iadają, ze w 
kilku punktach okręty włoskie w ysadziły na 
iąd oddziały m arynarzy i zatknęły flagi w łos­
kie. Pode las zdobywani.;} Benghazi w ojsko tu­
reckie sLą\'iaio rozpaczliw y opói,

Konstantynopol.(Wł.)ć, K rążą pogłoski, iż 
4,000 arabów  eg ip sk ich  maszeruję przez S ah a ­
rę na nortioc turkom w Trypolisic.
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Kair (A P). Kom unikacya pocztowa po­
między W łocham i a Egipt-m  została przer­
w ana.

Kair (AP). Rząd włoski wysłał krążownik 
dla śledzenia statków tureckich w Port- 
Sridzie.

Konstantynopol (AP). Podług doniesień 
gazet tutejszych, imam Ja cb ia  zaw arł rozejm z 
turkami i proklam ował w Jem enie św iętą w oj­
nę przeciwko W łochom.

Konstantynopol (AP). W ładze skonfisko­
w ały w  porcie dw a włoskie kuttery.

Sytuacya w Turcyl.
Wiedeń (Wł.) A m oasador j|au stryack i w 

Konstantynopolu usiłuje przeciwdziałać o g ło ­
szeniu rządu tureckiego o wydaleniu włochów 
przebyw ających w T urcyi. A m basador zapro­
ponował interw encyę A ustryi w tej spraw ie.

Konstantynopol (Wł.) W  Adryanopolu i 
in rych  miastach odbyw ają się tłumne i oży­
wione wiece bojkotow e, w zyw ające rząd do 
najenergiczniejszych represyi przeciw wloebrm  
w T u rcyi, grożąc w  przeciwnym  razie, iż lu­
dność sam a poradzi sobie z włocham i.

Petersburg (Wńjf A m basador turecki w 
Rzym ie zostanie oddany pod sąd w ojenny

Petersburg (Wł.) T u rcya  ma ogłosić zbo­
że za kontrabandę.

Prasa o wojnie.
Rzym (AP). „G iornale dTtalia* pisze z p o ­

wodu zajęcia T rypolisu :
„P o  upływ ie praw ie trzynastu stuleci T ry- 

polis widzi znowu emblemat rzym ski, zwiastu­
jący koniec okresu barbarzyństw a. A rabow ie 
r.rypolitańscy z zazdrością spoglądają na roz­
kwit Egiptu i Tunisu. W łochy nie powinny za­
wieść ich oczekiw ań*.

Projjozycya Turcyi.
Petersburg (W ł). T u rcya  zaofiarowa*a a- 

w iatorom rosyjskim  duże wynagrodzenie za 
przyjęcie udziaiu w wojnie.

Audyencya.
Rzym  (Wł.). G iolitti w czoraj składał k ró ­

lowi włoskiem u w  R accon igi raport o sytuacyi 
obecnej. Konle~encya trw ała kilka godzin.

Komplikacye
BiałogrÓd (Wł.). W śród serbów  panuje 

nastrój podniecony. Na granicę turecką w y ­
słano cztery pułki piechoty. M obilizacya trw a 
nadal.

Ateny (AP). A gen eya  ateńska komunikuje, 
że turcy w ysadzili na wyspie Sam os oddńał 
z 800 żołnierzy- Przez to pogw ałcili oni statu­
ty w ysp y  z 18 3 2  r., gw aran tow an e orzez Fran- 
cyę, A n glię  i R o syę .

Kanca (Ap). Pogłoski o m obilizacyi g re ­
ckiej w yw ołały tu wrażenie podniecające. W y ­
nikły z tego powodu nieporozumienia pomiędzy 
członkami opozycyi i stronnikam i rządu

Kontrabanda wojenna.
P etersb u rg  (AP). Zgodnie z doniesieniem  

rządu włoskiego za kontrabandę w ojenną Węda 
uważane: działa, Strzelby, karabiny, rew olw ery, 
pistolety, szable i innego rodzaju broń oraz 
w ogóie wszystko, co może służyć dla zbrojenia 
się na lądzie i ila morzu.

Petersburg (V Tł ). Na skutek rozporządze­
nia prezesa rad y  m inistrów, K okow cew a, Niera- 
tow polecił Czarykow ow i niezwłocznie zainter- 
peiować Portę, co m ianowicie u w u*, a. ona za 
kontrabandę wojenną, przyczem zaznaczyć w i­
nien, iż R o sy a  nie zgodzi się na uznanie z ł  
kontrabandę wojenną ładunków zbożowych.

Petersburg (Wł.). M inisterstwo handlu o- 
znajm ia, iż stwierdzone przez am basadorów  
wielkich m ocarstw niebezpieczeństvro, grożące 
laaunkom  handio^ym , uw alnia dostaw ców  od 
wypełniania kontraktów zbożowych.

Entuzyazm włochów.
T uryn  (AP). Przybył ru prezes m inistrów, 

witany entuzyastycznie okrzykam i: „N iech żyje 
T ryp o lis  w łoski*.

W sprawie interwencyl mocarstw.
Petersburg (Wł.). W m inisterstwie sp i. 

zagr. zaprzeczają pogłoskom , jakoby R o sy a  
projektuje zwołanie Konferencyi mocarstw dla 
załatwienia konfliktu w łosko-tureckiego.

Skarga korespondentów.
Konstantynopol (AP). D eputacya, w y ­

brana przez zgromadzenie korespondentów za­
granicznych, podała do m inisterstwa poczt i 
telegrafów  skargę na przetrzym ywanie telegra­
mów i żądała zwiększenia personelu telegrafi­
cznego. Naczelnik telegrafu obiecał uwzglę­
dnić żądania korespondentów.

Ukaz Najwyższy do Senatu Rządzącegc.
Petersburg (AP). (Telegram  urzędowy). 

„O trzym aw szy urzędowe zawiadom ienie c w y­
buchu w ojn y pomiędzy W łocham i a T u rcyą  i 
mając na względzie zachowanie ścisłej i bez­
stronnej neutralności w stosunku do stron w o­
jujących, uznaliśm y zą odpowiednie rozkazać: 
I) W szystkim  osobom urzędującym i pryw atnym  
zaleca się mieć na względzie i spełniać, pod 
groźbą odpowiedzialność; praw nej, postanow ie­
nia haskich konw cncyi od d. 5  (18) paździer­
nika 19 0 7  r. o praw ach i obowiązkach mo­
carstw  neutralnych w razie wybuchu w o jry  na 
morzu (zbiór praw  1 9 1 0  r. cz. I art. 828). II) 
W  m yśl urzeczywistnienia łych  konwencyi 
wskazane jest: 1) okrętom w ojennym  stron w o ­
jujących dozwolone jest pozostawać w portach 
rosyjskich, przystaniach i na wodach terytoryal- 
nycb nie dłużej ponad 7 dob, 2) liczba s ta fków 
wojennych strony w oju jącej, m ogących pozo­
staw ać jednocześnie w jednym  z portów ro sy j­
skich, jest określona przez naczrloika portu z 
uwzględuicni^n: warunków m iejscowych, przy- 
czctr. jednak liczba tych statków  nie może prze­
kraczać 6, i 3) do portów rosyjskich  dozwolo­
ny je st dostęp okrętom  skonfiskow anym , będą­
cym pod eskortą, jak o  tez bez niej, w  razie 
gdy są one tam skierow ane w celu pozostaw a­
nia tam pod sekw estrem  w oczekiwaniu, w y ro ­
ku sądu. Zarządzeń.,, w  spraw ie sekw estru są 
ustanaw iane przez naczelnika portu, który m o­
że, w razie potrzeby, w yoać rozkaz o w ysłaniu 
skonfiskow anego statku do innego portu io s y -  
skiego.

Sen atow i Rządzącem u poleca się uczynić 
odpowiednie zarządzenia dla urzeczywistnienia 
powyższego rozporządzenia*.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości
ręką napisano;

t U T K O Ł A J\
Pan w  Liwadyi 23 września 19 11 r.

Kcmtrasygno.wal: Czrsowo zarządzający mini­
sterstwem spraw zagranicznych Nicratow.
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Nominacya Makarowa.
Petersburg (A.P). O głoszony został N aj­

wyższy o mianowaniu sekretarza stanu,
-Makarowa ministrem spraw  wewnętrznych z 
pozostawieniem  go w godności senatora.

Pożar.
Łódź (AP). Sp łonęła  fabryka wstążek Ł a ­

si liwskiego. S traty  w ynoszą 150 ,0 00  rb.

Napad zbrojny.
ŁÓdŻ (AP). N a łódzkiej kolejce fabrycznej, 

pomiędzy staoyam i Cbojny a W idzew, pięciu u- 
zbrojonych rabusiów  napadło na pociąg. U su­
nąw szy z pociągu usługę kolejow ą, napastnicy 
zrabow ali n ,8 o o  rb., poczerń, kierując sami 
pociągiem, odjechali jedną wiorstę, zatrzymali 
znów pociąg i uniknęli.

Ruch fhonarcbiczny w Portugalii.
LiZiitiiia iAP.) W  dniu 23  b. m. z rana 

oddział z lo ż in y  z 700 m onarchistów pod do­
wództwem Cainahosa dotarł do okręgu B ra- 
ganza. Do rojalis ów przyłączyło się jeszcze o- 
kolo 2,000. R o ja liści oczekują przybycia dru­
giego oddziału z V erin a  pod dowództwem 
Conceiry. Rząd w ysłał do B raganzy w ojska 
Do Oporto w ysłany został statek w ojenny. N a 
gran icy  północnej skoncentrow ano 8,000 żoł­
nierzy. R ząd  oświadcza, iż posiada dostateczną 
ilość w ojska dla przyw rócenia porządku na 
gran icy.

Oporto (Wł.) Oddział republikanów zajął 
Braganzę.

Lizbona (AP.) K om unikacya z Braganzą 
została przyw rócona. Żołnierze zabili trzech 
spiskow ców , którzy usiłowali wysadzić w po­
wietrze most kolejow y. Wzięto do niewoli
ki iku oficerów. A resztow ano 15 0  osób skoin-

Wzięto do 
1

p ro m itow an yc l pod względem politycznym.

Pogrzeb Hirvikanta.
Abo (AP.) O h e jd a j odłiył się uroczysty 

pegrzeo zam ordow anego prezesa. aboskiego 
lu.fgericEtu lliiv ik a n ta . Na trumnę złożono 
wielką ilość wieńców, pomiędzy innymi od ge- 
neral-gubc-niatera finlandzkiego, obydwu d e­
partam entów senatu finlandzkiego i od wielu 
instylucyi i 01 gani '.acyi f i ń s k i c h .

Samobójstwo.
Kelstnpfors (Wl.). W ivtuv.u znalezio­

no zwłoki urzędnika 'Alberta, kr.óry z rew ułw t- 
ru cdf bra! sobie życic.

Rokowania marokańskie-
Faryź ( A l’ ). N a posiedzeniu rady mini 

strów  d e -S ;lv e s  zakom unikował, iż rokow ania 
z Niemcami mają przebieg zupełnie pom yślny.

Strajk
Berlin (AP). W  ódlewniach B erlina  s tra j­

kuje przeszło 2,400 robotników. Przerw ano r ó ­
wnież pracę w fabrykach maszyn.

Upaństwowienie Kolbi Warszawsko-Wiedeń* 
skiej.

Peiersburg (A l’). Na naradzie referentów 
w spraw ie prelim inarzy departamentu kolei że- 
Iannycb przedstawiciele m inisterstwa ośw iad­
czyli, iż projekt wykupienia przez rząd kolei 
Południowo-W scnodnich i kolei V.Tarszawko- 
W iedeńskiej został op iacow any i wniesiony zo­
stanie do rady ministrów.

Trzęsienie ziemi.
Port-aU-Prince jA  P). S ilne trzęsieni zie­

mi uszkodziło kilka domów.

Nowy okręt wojenny.
Petersburg (AP.) Spuszczony został na 

wodę czw arty okręt lin iow y „Gartgut* Dłu­
gość okrętu— i 3o metrów, pojemność 23,000 
tonn, szybkość— 23 w ęzły na godzinę.

W sprawie wywiadów z Kokowcfiwem.
Petersburg fW ł.). „R iecz* je st przekona­

na, iż w yw iad z Kokow cew ein, umieszczony w 
“ T em ps“ , istotnie miał m iejsce. G azeta dziwi 
się, iż zaprzeczenie zostało umieszczone w 
,N o w . W rem .u i zapytuje czy „N ow oje W re- 
m ia“ , które nazyw ało K o k o w cew a  kandydatem  
żydów, stało się pismem urzędowem pre­
miera.

Petersburg (Wl.). „R o ssija *  pisze: „W  
różnycli gazetach zaczęły się ukazyw ać rozmo­
w y z prezesem rad y ministrów rozmaitych 
osób, z których jedne oświadczają, że jakoby 
były wezw ane do Petersburga, a inne twierdzą, 
że rozm aw iały z jedną) osobą, której jednakże 
przypisują takie odpowiedzi, jak ie  m ógłby dać 
jedynie prezes rady m inistrów. Upoważnieni 
jesteśm y do oświadczenia, że prezes rad y  mi­
nistrów  nie daw ał ani jednemu z autorów  w y­
wiadów praw a prze ula w iania w swojern imie­
niu o ogólnym  kierunku polityki państw owej, 
i uważa wszelkie w yw ody autorów  zamieszczo­
nych rozm ów za pizecjwczesne. Program y po­
lityczne w K osy  i zakreślane są nie przez mi­
nistrów, lecz przez N ajjaśniejszego Pana i itió 
wić o polityce tego lub innego ministra, zna­
czy to zapominać o tćrn,. że rząd w R o sy i jest 
1 zadem, „ Je g o  C esarskiej Mości*.

Echa zamacl,u na Stełypina-
Pfctećsburg (V/: ). „R o ss ija *  oburza się, 

iż „N ow . W r." oskarża wyższych urzędników 
„ochrany* i pis^e, iż „N ow . W reutfa* nie ma

żądnych danych, potwierdzających okropne za­
rzuty.

Petersburg (W!.). „Znam ia* forytując 
Kurłow a, oskarża Stołypina, iż usunął gen -gu­
bernatora kijow skiego od zarządu „och raną".

Rewizye i aresztowania.
Petersburg (Wł.). W nocy dokonano li­

cznych rew izyi i aresztowań w śród robotników. 
Z  liczby 49 aresztow anych w dniu stracenia 
B ogrow a, wczoraj wypuszczono na wolność 27.

Różne-
Seul (AP). Zakończono budowę naidlfij- 

sztj na K orei linii telefonicznej Seul-Fuzan.
Rostów nad Donem (AP). M iejscow i ek s­

porterzy z udziałem eksporterów taganroskich 
odbyli pow tórną naradę w spraw ie przedsię­
wzięcia środków dla zapobieżenia bankructwu. 
C eny gw ałtow nie opadają. Frachty podnoszą 
się. Zw łoki w kursowaniu statków przyczynia­
ją  znaczne wydatki.

Sytu acya  pogorszyła się z powodu tego, 
iż bank państw ow y zaw iesił dyskonto konosa­
mentów. N a skutek prośby eksporterów , ros- 
towski i taganroski komitety giełdow e wszczę­
ły starania u Kokow cew a w celu wznow ien.a 
dyskonta konosam entów.

Symferopol (AP). Zarządzający symfero- 
polską siecią telefoniczną inżynier R e jsn ars  zo­
stał skazany na dwa lata więzienia popraw ­
czego, z pozbawieniem wszelkich praw  za roz­
trw onienie pieniędzy rządowych i fałszerstwo.

Petersburg (Wł.) Dyrektorem  żeńskiego 
instytutu m edycznego obrany został W er- 
chowskij.

M ikołajów  iAP). Pod przewodnictwem 
dyrektora rosyjskiego 'I -w a  żeglugi Dimrota 
odbyła się narada działaczy giełdowych i ku- 
piectwa w  spraw ie zjednoczenia przem ysłow­
ców' na południu. Kom net giełdow y zgodził 
się zasadniczo na zjednoczenie.

Petersburg (Wł.). Usunięci profesorowie: 
z K ijo w a— Pisarzewski i z O desy— ZatuŁew ski 
zostali obrani na profesorów  instytutu p sych o­
z ę  un.' logicznego.

Petersburg (Wł.). Do żeńskiego instytutu 
medycznego przyjęto z powrotem 8 17  w ydalo­
nych studentek, odm ówiono przyjęcia 73 , nie 
posiadającym  św iadectw a prawoinyśiności.

F*»#«rufcu»“oki».

Dni?, 24 września 19 11

Ktnts Państwowi. . . 93
4 t.1V  Listy zast. Xfjowsk. B. Ziem 
ą1/*"/. Listy iast. Połtaw. B. Ziem. . , 88

■1631 ! 
363 ój 
316  
5°7

5% P ożyćzk. prew. 18P4 r......................
5%  > * 1866 * - - • ■ -
3c/f,r)bl. prena. Szlacń. Banku. . .
Akcye Perersbursk. Międzynar. KomcrC.

„ Petersb. Dyskont.-\oiyCzJr. .. .
„ RoJ-yjsk. dla H andlu  Zew . . .
„ T-w a Odlewni stall „Surmowe*
„ Brańsk. Fab. S z y n ....................
„ Po/.-Wsch. kol ie i.................
„ Putlłowsk..................................
„ Bakińsk. T  wa Naftow. . . .
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego 
„ Ros. T » w  kopaini złota . . .
. Kol. libr. maszyn . . . . .
„ M. K. W or kol. .
„ Mosk. Windaw. Ryb. kol.
,  Mosk. Kazan, kolej . .
„ Don. jurjewsk. Tow. wet
.  „.Hartmajf . .

5? „ Pożyczka ł ^ 5  t ...................
5 °V „  . *906" r.
5"/,-, SwisdcciwR włościańskie 
50/, Pożyczka .908 * . . . .  —

Usposobienie 7. walorami państwowymi stałe; 
z papierami dywidendowymi mocniejsze; 7. pre- 
miówkarr.i zwyżkowe.

x % # K A « io a r « E .

1. żel.

378
137
16?
228
1 ąPÓ,
340
i 7 [

238 
604 
I52 '/i 
475 

' 3°4

103'U—loski 
103 
100

Dnia gw września ję i i  t-

kup.
Barlln. Wypłaty ua Petersburg Sp. 21645

Jkarł wekslowy na Petersburg u» 8 dui 
p.ityCzLt 2905 r 

4*/, renta państwowa < >44 r .
Rwsyj. Pd. kredy?, zoo rb.
Dv*keci-» pfyw-flfcr 
Usposobienie mocne.

P aryż—W ypłaty Pcier*b'irg:
Cena najniżsi*
Cen* najwyiżta
4 ' f ten'* panztwiiws 1894 ?.
4ł -V , ę*<>e*trs rąog t. .

pmiy-r.-z** ręo6 t.
T)vSkont« prywatne 
Usposobienie lepsze.

Londyn.—s*1', poiyczk* rosyjaka iao6 r.
Mfca rooyjssa 191.191. bez kop. 

Usposobienie ospale.
Am*tHtrtans. —5ł/, pożyczka reSyLkż 1906 s.

4*-'*%.HpzyCżka m y .s k *  £909 r. 
Wiedeń.—53; pożyczka rosyjską 1926 r.

216 40 

100.10

2 ,d 55 
3 7/«u/i

245-5°  
5°  

91-75 
yu 80 

IO4.3O
38-jti:

10 -gl
9 7 ' 1'

IOOl l

10 3 5 °

Z ostatniei chwili.

Wojna wiosko-turecka.
Berlin (Al’). W m iejscowych sferach gie ł­

dow ych góruje przekonanie, iż w ojna włosko- 
turecka w cale nie jest niebezpieczną dla eks­
portu. A ngielskie i niemieckie kontrakty zbożo­
w e, identyczne co do punktu dotyczącego blo­
kady, dopuszczają zerw anie kontraktów tylko

w tym wypadku, je śli blokada i w ojua obejmu­
ją  kraje kontrahentów. W obec tego ośw iadcze­
nia niektórych kupców rosyjskich  o uznanie 
kontr alitów wskutek w ojn y za nieobowiazująi e, 
są nieuzasadnione.

Rzym (Wł.). Od w czoraj całe wybrzeże 
trypolłtańskie znajduje się w rękach włochów. 
W  tych dniach w łosi zam ierzają rozpocząć w y ­
marsz w głąb kraju.

Rzym (Wł.), W ym arsz kilkunastu pułków 
do T rypolisu  w yw ołał w  Rzym ie Datryotyczne 
ow acye ludności

Konstantynopol (Wł.). W yjaśniono, że 
podczas bom bardowania T rypolisu  zabito 12  
turków, raniono 23

R iy m  (Wł.). D w a krążowniki wh>A;e 
zbom bardow ały San-Giovanni-di-M edua, gdzie 
turcy zatopili szalupę włoską.

Z uniwersytetu odeskiego-
Odesa (AP). Rektorem  uniwersytetu p o ­

nownie obrany został prof. Lew aszow .

Z Portugalii.
Berlin (AP1. „Y ossiscb e Z tg .“ komuni ­

kuje, że hiszpanie w Melilli rozpoczęli akcyę 
wojenną przeciw wrogim  plemionom.

Madryt (Wł.). Pomimo, iż monat rhiśi-i 
zjednali sobie trzy Kanonierki, ponieśli oni w 
Oporto porażkę. H iszpania zw iększyła Ilość 
w ojsk pogranicznych.

Wyrok-
E kateryn osiraw  (AB.) W  spraw ie 56 Uu 

auarenistów  skazani zostali: 5 — na kar.; śm ier­
ci, 3 2 — na ciężkie roboty i i-n a  więzieni. ■

na
N A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też za n ią  nie odpowiada).

R ad ca  sanitarny Dr. Kunze w H alle ko­
munikuje: Kobietom , które od lat wielu cierpią 
na zaparcia zalecam  pijać rano i wieczór po 
pół kieliszka naturalnej W ody Gorzkiej F s* & t l-  
ci&zka J ó z e fa , która sprow adza skutek 
doskonały, bez wszelkich dolegliw ości. A petyt 
zwykle wzm aga się, co w yw ołu je wc w szyst­
kich pizypadkach ogólne polepszenie stanu 
zdrowia.

„Biblioteka iłoinicza"
(miftsiirmik książkowy ilustrowany)- 

D o t y c h c z a s  w y s z ł y  JWg Nź 1
1. S;ve./;:ń. „Co z 9 siać , co po«a«teić?“  - prof. A. Senipołowskiego. 
v.. 1 .litv. „Ja k  upraw iać  triki?11 —Br. Janowsak-go. 3. Marzec, „ ź w h  
czonic b u raka  cukrów , w ro ln ic tw ie11. — Woje. Offinowskiego- 
4. K'-. iocic-ó. „ J a k  kupie konia?11 — St. WotowiAieeo. 5. Maj. tsUpr& 
w a pińsko** *. — Pr. W. Karjjińskiego. ó. Czerwiec, „Z w alczan ie  
(iruklioy u bydła** —- L. DohrSjruî kirfro. 7. I.ijiiec. „N adaór nad 
m łock i)** -- i*ż St. Biedrzyckiego. 8, Sierpień. „K arunk  ’ opłacał- 
nojtsl naionzow sztuczr.nych1* -- K. Dulęby. 9. Wrzesień. „R ais 
ż y j e 11! -- W. J. Zi< 1 ńskiego. Pod pras;;: „Wady .masła* K. Śv. is/czow- 
skleko> „Clićw cieląt" pr. Rostafińskiego i inne. P r e n u m e r a t *  (12 
książek) rooso ie  z p rzes, poczt. 5 rb .; pOłrocz. 2 rb . &5 kop. 
Prenumerować można od każdego czasu, gdyż książki zalegle Redakcya 
pó /otrzymaniu prenumeraty wysyła. k J r e o  Reda a c y i  i A d m in io t r a c y i ,  
■ a r a u w a ,  u l. P o ln a  4 6 « . 458

MA GAZIK MEBLI ~ a
* r

w r.owym lokalu Mikoiajowska 4 .
W ielki wybór* m eb li sftylowrych o-J 

s k r o m n y c h  do n a jw y k w in tn ie js z y c h .

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

O trzym ajto  n o w o ś c i n a  s e z o n  j c s ie m iy  i z im o w y

Handlowym KOTLAROW i CZERN05BŁDWKIN KreSK2
Sprzedaż
W Domu

Ns 36.
Iricot, sukna, welwetu, plu­
szu, syberyny, jedwabnych, 
wełnianych i in. materyaiów.

C eny n iż s z e  od o b e c n ie  e g z . w  K ijo w ie . 4265

Z p ow od u  w e j ś c ia  w  u k ła d y  z  fa b r y k a n ta m i
Otwiera się hurtowo fabryczny skład

A, 5EREST0WSKIFG0 ^ l tfk
N i un formy (wszelkich dykasteryi) sukno, diogonal, kastor, syberyna. 
Dąmsk szewiot, sukno, niateryały angielskie na kostyuiny, wc-lwety an- 
gićlskić, plusy. Wielki wybór dywanów, portyer, tiuli, i mater. na meble.

Ceny hurtowa niższe ud fabrycznych. 42-6

Kreszczatyk
m  2 9  m .  7*

W p o dw ró rzu n *  le w o .

KRAWIEC

A. Sernec
W-it Iki w ybór m ateryałów  luigicłskich i I rajow ycb. 8939

Uwadze p.zń
|Na sezon jesienny i zimowy

w
dzia le  konfekeri dam -

K j iw, Luterańska Nr i. Bel-ćtage wprost Cafć Pałace. 
— — O tr z y m a n o  w  k o lo s a ln y m  w y b o r z t i

I

I Modele ĴrnTrm2̂  Paryża i Berlina, ■ I
w  wielkim 'vyuor7e elegancko w ykonane kopie według modeli.
N i l  n h c f o l l i n k i  otrzy mano w  wielkim wyborz**, wy- 

| l * d  U lio  l ż i s U i i n i  jąlkowo, nowości sezonowe. |

z = r -  N a j r o z m a i t s z e  f u t r a .  =
Ohs.t.ilmiki wykonują się sumiennie i na czas. Dla przyjeżdżają­
cych w ciągu 24 -ch godzin. 4o4t 1

Fortepianów, pianin [fisharmonii
pierwszorzędnych zagranicznych firm

S Z U S T E R  i S-ka
KreSzczatyk Ns 50. 3974

U d cgod n ion a  s p r z e d a ż  n a  ra ty .

ę  m  •  > ®  •  •  •  ** *

Specyalna }a ł 6iam ia i — r :  
~  cheiuiczna pralnia ubrań

Z a j o e w a
Kijów, Prorezna 2, teł. 16-63.
Przyjmuje do Chenticz. prania: je­

dwabie, wełny, plusz, atłas, kostyu- 
niy, suknie, szynele, kitle, tużurki, 
szlafroki. .•

Przyjmuje do prasiaa bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety. Prasowane 
wed. zagranicz. metody.

Znm. term. wyk. w ciągu 5  godzin.

Zamiejscowym obstalunki wysyłam y 
za zaliczką pocztową.

Firma odznaczona za swą specyal- 
noić wyższ. nagrodami na wystawach: 
Wiedeńskiej wielkim złotym meda­
lem, krzyżem honorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w r. 19 11 wielkim 
złotym medalem, orłem i dyplomem 
honorowym, 3267

& r, «  ®
KRESZCZATYK!

w Pasatu

Bielizna
W ŁASNEJ PRACOWNI.

Najnowsze ipel usze.

B ie lizna prof. JEGERA. 
Paltoty

Rękaw iezki 
Paraao le  

Laski
Skarpetki

P ończochy
Chustki

Rzeozy do podróży  
P erfu m erya

I t .  d.y I t .  da
P O L E C A  4164
-----------M A G A Z Y N -----------

P. Wranczan 
i P.Cyfryciowicz

P ro rezn a  9.
..J

B a z a r  :
m m i  i

Do sprzedania P53^S“j
gatych domach, majątkach i innych 
okaz. w olbrzymim wyborze

w  stylach tęgoczesnych i starożytnych 
do wszystkich pokoi z różnego 'rzewa

Taniej niż gdzieindziej 
o 25 proc.

8™,d'k™if u p r a s z a m y
przyjść i obejrzeć. Kupno rac obo­

wiązkowe.
Pruszę zanotować prawidłowy adres;

34 w Pasażu, Kreszczatyk
__________ T e le fo n  19- 13. _____ 1642

in a iiiifi [JJ

że najbardziej gustowne, trwałe 
i tanie 4 73

zapominajcie

tylko w maga/ycie

Kreszczalyk 58
wprost Besarabki.

S p r z e d a ż  na raty .

ażurow e.

Zefiry 
Zefiry
Batysty kolorow e, 

Płótna kolorow e.
Przeróbki i znaczenie bielizny. W y  
konanie obstał, punkt, i bez zarzutu

Z  Laboratoryum L. Laleuf w Or­
leanie (Francya)

JODYRINA Doktora DESOHAMP
(Jodhyrine du Dr. Deschamp) 

Onulnie uznany środ k przeciw

O tyło ści
zalecany przez lekarzy z dosko­
nałym skutkiem. Jodyrina  Dok­
to ra  Descham p usuw a oty­
ło ś ć  w bardzo krótkim czasie. 
Zu p e łn ie  n ieszkod liw a dla 

organizmu.
Cena pudelka 4 rb. 25 kop. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. Generalna 
reprezentacya na Cesarstwo: Dom 
Handlowy . 1 uxerjburg i S-ka, 
Warszawa, Zórawia 10.____  4233

O g r o d n i k
tyką i teoryą poszukuje posady, po­
siada dobre świadectwa, poCz. Sza- 
łygino kursk. gulx Ogrodnikowi W .

4 ^ 6

• V
W ł J Ó W I

NIC ZAW iERA
CHLORHUlSODY .

Ogromna oszczęoN osc
CZASU i PIE tL Ę D Z Y  , 

r*  o  n coTDWANiuoTRnj 
NycąMtLizat mdzwyoaJ^

|Ł  CZYSTĄ IIIAU)

DOPRANIA i ZACH O W ANIA 
T R W A tO ŚC I B i E L I Z N Y

; Paczka 29 kup

t l j i J i l A u J  tnatematyk poszukuje 
w I u O C u I  lekcyi. Adres: Mar.- 

Błagowieszczeńsks 92 
m. 7. Fabian Łukasik. 4292

Student poszukuje korepety- 
cyi na wyjazd. Tur- 
geniowska 60-— r.

4230

Od r-go odnaj. S
Żytomierskiej stał. lok., wanna, elek- 
trycz., osobn. wej. Można z obiad. 
Icb cal. utrz. Informacje: redakeya 
„Dziennika" M. Foltańska od 12  — 3 
1 od 6 — 9, 4231

Specyalna fabryka bielizny męskiej

W. KAUFMAM i S-Ka
Fuńduklejowska 12, Wprost Kolegium 

Pawła Gałagana. Ttlef. 16-50. 
B P "  W W I_L  * M W Y B O R Z E )

Materyafy rosyjskie i zaąraniczne.

Zefiry p łó c ie n n e ,

połj^dwsbne, 3706

Mieszkanie ^ £ t y.
tacka jY» 8. 425-;

08UWIEWYS0RT0WANE
Padół, Aleksandrowska 36. 37H

Biuro Rachunkowe; przepisy, 
nie na

m aszynach . Kijów, Kreszczalyk 
Ni 42. Tm. 28 64. 3948

Na Irpieniu r r s r i f r
23r miary 1640 kw. sąż. po prawej 
stronie i frontem do kolei żelaznej 
Odległość drogi dworca kol. 60 sąż. 
Wiad. Zarząd służby trakcyi, Neste- 
rowska ię  S. Gładkewicz. 4232

U lF ik ; „ k i r a l k l
Kijów w pobliżu Dumy, Krrszcza- 

tycki zaułek 5 . Telef, 62b- 
Cu»y od 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
Mitis-ięeznym — ustępstw o.
Na każ. poć. powóz. W yn. na godz. 
Z szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

Xravcovu uzdolniona przyj, 
muje roboty, w y ­

kończenie w y ­
kwintne Kresztzat. zauł. 9 —21 &12

Biuro Nauczycielskie 
HELENY idUOttSf iEJ

Lublin , K rakow .-Przedm . 22.
Poleca nauczycieli, nanczyc., franc,, 
niemki, freblanki, gospod. 615

D farbow. każdą rzecz
na iakibądź kolor, łatwe może 
każdy u siebie w  domu, kto na­
będzie spec. zagrań, farbę w 
Petersb. skł. apteczn. Kijów, 
Kreszczatyk 43 lub filia Beza- 
kowską 9. Cer, a : edn. pacz. z 
opis. 15  kop. Ztmiej. za zalicz. 

poCztowem. 3386

Słńwuta- Wołyń
Pensyonat dla chor. piersiowych 
D-ra A. Tarnaw sk iego . O tw ar­
ty ca ły  rok . Sezon kumysowy od 
dn. i-go maja do dn. l-go paździer- 
m ka^C en^jtm iarkow ane^^^^^^B j

A la u c z y o ie lk a  zagranicz. wykszt., 
I *  pos. jiolsk., fr., dosk., niem. teor , 
poszuk. pos. demi placr lub do tow. 
Listownie: Karawajowska 18 m. 11.

4236

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo otwarty s k ła d  J .  P o łu j3 .n a
w  Kijowie na Przystani. Ul. rocza- 
'ow. 32. le i. 228 2, Ceny najniższe, 

j Drwa beriinowe najlepsze. 2360

2 n n U n ! o  llt»eblow., eiektrycz- 
|JU I\U JC ź Można z obiadami. 

M.-Włodzimierska 45 m. 27. 4239

Kau csyc ie lk a  posz. posady do 
początkuj, dzieci, posiada; poisk., 

ros , fr., teor i prak. Adres: M.-Wło­
dzimierska 9 m. 5 dla M. W . 4240

lyT Jn rT *! inteligentna polka po- 
f i l l b t l d i  szukuje miejsca gospo­
dyni. Skończyła szkoię gospodar­
czą, ma św iai. i 4-letnią praktykę. 
Muzykalny zaułek Nr 1 m. 48 dla J. K.

4245

7 rtQ lY L  niemiecki jeżyk poszukuję 
Ł l l o l l l  zajęcia, Plac Bohdana 
Chmielnickiego >r-! 3 (Besarabka).
Mata Nacionaina Nr 5. 4247

Kaukaz t Z sk a sp ijsk i kraj
znam, poszukuję agentury repre- 

zentacyi. Plsc Bohdana Chmielnic­
kiego Jns 3. Mala Nacionaina Ni 5.

4248

Do t o  i węgiel po cenach jak 
na przystani dostar. do domu M.-Bia- 
gow. n S w n o b l Żydów, targu. 3945

Dla Dyabetyków4*67
Chleb (codziennie świeży wedl. abo- 
nam.) suchary, mąka, czekolada, ka­
kao i inne produkty odżywiające w  
wielkim wyborze wl składzie aptecz.

X  jiofsztcjna
Kreszczatyk Na 44.. Telefon Nś 23-Ó7.

Specyalistka kroju
Mogę b jć  nauczycielką w  szkole. 
Mam dyplomy Akademii Paryskiej 
i szkół miejscowych, zatwiei dzonych 
przez władzę. W ydaję świadectwa. 
Najłatwiejsza i nainowsza metoda 
kroju. Udzielam lekcyi w  domach 
pryw. Ceny umiarkowane. Ku- 
zmeczmi 31 m 12 zwracać się list.

4257

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S- Piotrowskiego

na Przystani. Tćiefon 22 34. Zam ów, 
przyjm. osob., listownie i telef. 3376

Fu n d iik lejo w M ik a 14 wejście fron 

SA LO N

KAPELUSZY DAMSKICH
Najuow. modele Paryskie i Wiedeńskie 

Ot n )  um ia ?i o w an e, 4010

Kupić chcę Din “  h I I
miasta i kolei żel.1 bank. dług, dom 
docuodowy lub letnisko. Kijów, M.- 
Włodzimierska 54 m. Fucns. 4113
Do sprzedania 2 0 ,0 0 0  pudów psze 
nicy, 10,000 pudów owsa, 50,000 
pudów słomy prasowanej, 10,000 
pudów koniczyny na karm. Poczta 
Nientiiów, gub. podolsk. Skrzynka 
poczt. Nś 44, Bergier. 4157

Biuro P r a c y
przy Towarzystwie Pomocy Studen­
tom Polakom Uniwersytetu Kijow­
skiego Poleca studentów jako ko 
repetytorów, wychowawców, nai, 
czycieli, pracowników biurowych, 
masażystóvT ctc. Zapisy przyjmują 
się w  lokalu Biura Pracy — Prorez­
na Nr 24 m. 4 od 12 — 2 codz. 4228

futra kupujcie tylko u kuśnierza

7L. B erm an a -^1%
Nab. taii o nairoztn. towary futrza­
ne i modne mufki i kołnierze. Ro­
boty knśuiersk. i farb. wyk. sumien­
nie. Geny umiarkowane. Proszę 
sprawdzić. 4183

Q łl ld l  m edycyny dnśw. naucz
O l u  U . i pedagog, (8 lat prakl,) 
zna muz. (fortepian), łacinę, greek', 
tranc,, niern., poważ, rekom., poszuk 
kond. na wyjazd. Oferty listowne. 
W.-Włodzimierska 49 111. 2, pokój 14

4201

Z w a ż c ie  d z ie c k o  zanim za 
ćzniecie karmić lub doka- ni»ć 
dziecko mąćzką mleczną „A L P lN A * *  
i wzrost wagi zaraz w ciągu p.erw 
szych tygodni będzie dowodem jej 
pożyteczności. Sprzedaje się w aule 
kach i składach aptecznych. 413)

Do w y- | L | * Ł | * S  2 umcblowa- 
najęcia I ł W R I T J J  niem i samo 
warem dla solidnego lokatora, kun- 
duklejowska 19 111. 6 og). od ri doz.

gezpłdtitie'
Najmującym dostarcz:, pracująpypli

domową „Rosyjski Torgawp-
PośtedniCŁ Dlejatiel" L S :
sk? Nr 25 naprzeciw Sofijsk. Soboru 

T e l e f .  3183 . ‘ 4244
poszukuje lek
cyi. Jiiiig-oiet 

nia prakt., pówaźn. rekom M.-Wlo 
dzimierska 41 m. 14. Jerzy Coglicn.

-,--9

Korepetytor

Po trzebna osoba w  średn. wieku 
wyksz.t. posiadaj, jęz. frar.c., jako 

wychowaw. i do zarząd, domem-ua 
aobr. warun., konieczne dobre refci. 
Plac Aleksandrowski 6, A . P Jcz e w  
skiemu. 4252

Student sumień, i dośw. korepet. 
poszuk. lekc. 7 lat prakt. Bulw  

K uć- 14 m. 12. E. Perkowicz. 4234

3 kursu prawa po­
szukuje kfc.ndycyi tu 
lub na wsi. Prórc-z.- 

na hotel „W ersal* Ns 31. 4199
Student

Dla dzieci stancy a
M -Włodzimierska 43 m 1. 4206

U a u ę iz y c ie lk a  zagrań, wylfsz.taic, 
19 posiad. grunf franc., niem., mu 
zyKę, poszukuje lekcyi za mieszka- 
nie lub posady1 na wyjazd. Puszkin 
ska 10 m. 12 od 3 — 5. 4 śoj

Kamitmióc-Podolski
Prennnaeratę i ogłoszenia do

„DziennlkaKijowsk.^
przyjmują: 353

p. PrusinowsK? (Skład fp to p t iiz n ^  
i K-sięgariiia P o lska 

p. SanSutycz-Zurbczjffikisgo.

Kijowski Zarząd 
Miejski Zawiada •

.) W y d z ia ł  
d z i z r r a w n o  - 

g r u n t o w y . IV. |
jjażuziernika c l  
będzie się licytacs u 
na wydzierżawi, 
nie narceli ziemi 
miejskiej na tuacii 

Kurcniowieckini po5 składy drzewa 
i innych materyałów nie przedstawia 
jącyrh niebezpieczeństwa pod wzglę­
dem pożarowym.

2) W y d z ia ł  budowtlunyr. D.a.i 
20 września — licytacya na sprz.i - 
aaż kawałków pozostałego starego 
żelaza, po daniu nowego pokrycia 
dachu na Ratuszu. Kaucya 10%.

3) A y d z i a ł  t n r g o » y .  Dnia 27 
września —- hcytacya na wydzier/a 
wienie ó placów w  obszarze 6 arsz 
pod^sklepy na Aleksandrów, placul 
targowym ood Nr 40—42, 65—67.

K o m is y a  b u d o w la n a . Dn. ::j 
września — licytacya na urządzeni- 
szaf z pułkami dla archiwum niir-i 
skiego w  bibliotece publicznej; po 
czynając od 833 rb. 33 k.

Warunki widzieć można w  Za  
rządzie w  dni powszednie od 10 -  2 
godz. popołudniu.
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O S T R Z E Z E f f l E C h iń s k i m a g a zy n  h e rb a ty

D L A  O S Ó B  C I E R P I Ą C Y C H
na neurastenię, niemoc płciowy, uwiątl starczy, histeryę, new ralgię, m ałokrw istość. suchoty, syfilis, 
skutki leczenia rtęcią, choroby serca  (otłuszczenie, zwapnianie, bicie serca, zwiększone działanie, 
(m iokardyt), arteryosklerozę, alkoholizm, uwiąd m lecza pacierzowego, paraliż, osłabienie Skutkiem

przębytych chorób, przepracowanie i t. p.
W  sprzedaży  m nós tw o  bezw arto śc iow ych  i szkodliw ych  falsyfikatów naszej Spcrminy, p o d a w a ­

ny ch  pod różnemi, podo bn em i do Sperminy, nazw am i, p rzyczem  d la  zba łam u cen ia  chorych, p odrab ia -  
cze w  sw ych  rek lam ach  przy taczają  o b sc rw ac y e  lekarzy  nad  dzia łan iem  naszej Sperminy Poellla, 
p odając  jako  skutki dz ia łan ia  ich fa l sy f ik a tó w ." W o b e c  tego u w a z rm y  za swój o bow iązek  ostrzedz  
osoby, używ ające S perm inę ,  p rzed  tego rodzaju  ś rodkam i.  Cała  l i te ra tu ra  w  sp raw ie  licznych do­
św iadczeń  uczonych i lekarzy nad  sk u te c /n em  d ualaiiicui Sperminy, dotyczy w yłączn ic  naszej Spermi- 
ny-Hoehla i > ilatcgo przy  nabyw an iu  _ _ C O i l T R j f Ł H I M . O F  15^51 ‘l i * *  i na firmę, 
p ro s im y  zw racać  u w a g ę  na nazw ę 9 | 9 r E . n  B w i a i a - 1 - p o n k w a ż  inne
preparaty są tyiko falsyfikatam i Sperminy Poehla, w  skutkach nic m ającym i z nią ino wspólnego, po­
nieważ jedynie prawdziwą Sperminą je st tylko Spermir.a Poellla, F L A K O K  3 r l i .  ( 'ło jen itn ie  szczegółowe 
w ysyłam y na każde żą<hmie bezpłatnie. D rn fftcrtr Sln lrtor P n o h l i Q\/r}nUii3 Dostawcy Dworu Jeyo  Ce- 
■- " '■ —  Instytut Organoterapeutyczny n U lf io U l LU rw ui l UCl l l  I OjMUnl-u sarskiej Mości. Petersburg.

K r e s z c z a ty k  Ns 4 8 .
J ip red a ź  d e ta lic z n a  po c e n a c h  b u H om ych :

J te rb a ta P op ow a  Gubi ina, Kuzniecow a, P e r ło w a ,  Bot- 
kina, W ysockiego ,  D iem entjew a i in. firm. Je­

dyny m agazyn  w  Kijowie, gdzie Kairia

551

C H O R Y C H .

W A R S Z A W A . BRACKA. 23.

P O L E C A JĄ

J f o w o ś c i  j e s i e n n e  i  z i m o w e

now e m odele.
W ysy łk a  prób, katalogów  i zleceń ponad rb. 12  L e z p la tn a . 393

ZDROWIA
D-B*a Soleckiego

w e  L w o w ie

Łyczaków 1. 107. ulica Zdrowa 2.
T e le fo n  Nr 6 7 8 .

A d ro s  d la to U g ra m itn i Sanatoryum  So.eoki Lwów.

Przyjm uje chorych na sta ły  pobyt lub dochodzących, Celem lecze­
nia w szelkiego rodzaju chorób z w yjątkiem  .zakaźnych i um ysłow ych.

K ap lica , pokoje dla Chorych, sala  porodow a, Sale operacyjne, Rónt- 
gen, kąpiele elektryczne, kąpiel na odleżyny i dla poparzo­
nych. Inhalatoryum , leżalnie urządzone stosownie do najnow­

szych w ym agań nauki i publiczności.

Obszerny "g ró d , Centralne ogrzew anie w  pokojach i kurytarzach, 
w odociągi z ciep łą i zimną w odą, elektryczne oświetlenie, e lektry­
czna w inda (L ift;. Biblioteka, dzienniki, fortepian do użytku cŁo- 

rycn i osób tow arzyszących  oraz odw iedzających

Kom ptetne utrzym anie w raz z opieką lekarza zakładow ego po­
cząw szy od 10  koron dziennie.

■ V  Z ak ład  można zw iedzać Codziennie m iędzy godziną 4—5 bez­
płatnie. 5 18

najnowsza konstrukeya, znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna 

sprawność 173;

Generalna reprezentacja 1 sklac
DOW HANDLOWY

„ J l  J u k o w iń s k
i £. Dyakowski”

kijów, Kreszczatyk 5
C en n ik i i o p is  g r a t is  i f r a n c o

Zarzad Dóbr 4210

K 0 B 0 L C Z Y N
ooćz. S ek u r ian y  gub  besarabsk ic i ,  
st. kol.  Konkoucy, m a  do sprzedani; '

krowy, buhajki
Ri-łnej; krw i Simm enthalskiej i

owca $ ” jrwi karakuły.
la s ię  na m iejscu.

C z e k o la d a ,

jes t palona i mu-lona za pom ocą  ma- Holenderskie  lep-
szyny elek trycznej w  obecności kupu- I i  szych fi rm  od i  rb.
jącego. S i n  b ą a t ,  w łasneg o  w yrobu .  V  2Q j ^ p .

hertistn ik i, karm elk i, cuk ierk i owocowe
i in. W y ro b y  cukiernicze: G. Bormana, Siu i S-ki, 
B rom sk iego  i in. lepszych  firm. Z aw sze  świeże. 

I’p. kupu jącym  herba tę ,  kaw ę, w y ro b y  cukiernicze, kakao — dodaje  się 
p rem k im  z w ielkiego w y b o ru  w span ia łych  rzeczy, s ta le  posiadanych  na 
skiadzie  lub  też ra b a t  w  gotówce. Meble bam busowe i paraw any  

gotowe i na obstalimek. 333

Nowo- GALANTERYJNY MAGAZYNotw arty

Kreszczatyk 41 G "  D  K O Z I C O Kreszczatyk 41
obok m agazynu Macha. 5fT JK  O trzym ano w w ielkim  w yborze

Przybrania do sukien damskich.
F o r t e p i a n y  i  p ^ - n i n a

fabryki „A. STH0BL“ w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 do 500 reibIS i drożej, wynajem  od 8  rwluii 
Reperaoya i stro jen ie . ZylaAska 27- Te lefon  105. 36^7

S a l o n  JK ó  d

^ W a n d y  J C u b i c k j e j

L

Kijów, W-Włodzlmierska Ne 45 m- 19.

Poleca n a  sezon jes ienny  duży w ybór 
gustownych kapeluszy i modeli. —

P rzy salonie szkoła kapeluszy.

W Dom u H andlow ym

B r. K . i  M . L e p e jk o  i S
Kijów, K reszcza tyk  M  40. Te le fon  26-65.

k s

3957
0 . RZYMU 10 NA SEZON*

.esienny i zimowy
w olbrzym im  w yborze nowości jedw abnych, w ełnianych s -.feawcłnianycl

C e n y  s t a l e -tkanin, p ie rw szo rzęd n y ch  rosy j­
skich i zagran icznych  fab ryk

H andlow y Dr, h". i Fłl, Lepejko i S-Sia
Kijów*, K rb s ic z a ty k  JA  40. Te le fon  N i 26-65. 3956

mam zaszczyt zawtado- O T y U r t O 7 y i  | O t £ Y  oddział magazynu 
mić pp. kupujących, że W I W U l i b .  1 L l O i f l  I  tow arów  bławatu.

T . 1. H  iM.LEPEJEO i 5 -ś ? :p r? | il.L w o f! 'ó j li i
gdzie posiadam y w  Wielkim. S f t ę j r t n n U  i 7 i m n U / V  jedwabne, 
wyborze, otrzymane na sezon * <ŁJ«1lu r W j ' w e łn ą rr
i bawełniane tkaniny pierwszorzędnych rosyjskich i zagraniczn. .fabryk 
jak rówrneż sukna, trykot, kort, chustki, kołdry i plusz. CENY STAŁY,

! Maszyny do przyrządzania paszy
najw iększej angie lsk iej fa b ryk i

I B a m f o r f c J a
I D i i

5g S 8 8 8 8 £?^8S «b^8888S 888S ,8 88888  888888828888888888

|  P? sprseilaaia sajątek 9,30G dziesięcin yj

8 8

c ęś  e iowo t. j .  fo lw ark am i lab  w ięk sz em i p a rce la m i.
Maiątek skła- m Q fn lu i j łr l  rtui w  bardzo dobrej, przeważnie ( Je  

da się L  O l U I n f l i l J s T  pszennej glebie, w kulturze, ÓO
dziesięcin orne ziemi z remanentamiprzestrzeni 3200 — 3400

Re-<zu sk łada  s[ę z lasu de&owego i t ó g n  40-60 letn.« ,
i około  1 ,0 0 0  d z i e s i ę c i n  ł ą k  g r ą d o w y c h .  M ajątek odsepa- g x  
row ąny bez serwitutów. Reflektantów  adm u.istracya majątku u- 
przejm ie  pros i zw racać się bezpośrednio do Zarząd i Majątku Tu-GJU  
r/ys-ko-fiiedleckiego w  Kow elskim  pow iecie gub. w ołyńskiej, Pocz- g g  
U, telegraf i st kol. T u r z y s k .  Planów i opisów  majątku w ysy- K o  
łać się nie będzie. Na każde żądanie chcących obejrzeć m ajątek— O© 
konie m ogą być na st. T urzysk  lub na st. K ow el, od legiej od ma- 
jąiku ,o • t wiorst. 2678 ©O

Kowootwaily magazyn Iow. bławatnych I sukna

N .  I i u s i n  i  S
Kreszczatyk 16, obok mag. Sorokoumowa-

CENY PO ZA  KONKURENCYĄ.

- k a

W  wielkim  w yborze m ateryalyjedw aun e, w ełniane i bawełniane, dywany, 
kołdry, chodniki i chustki.

1 ^  Cennik nasz w skróceniu! **91
Jed w ab  na bluzki 20 kop. Muślin indyjski 8 kop. Kreton 7 kop. 

Barchan n  kop. T ryk o t angielski 22 kop. Sukno syb. 1  rb. 4174

Kasy ogniotrwałe
OPANCERZONE,

CEFY DEPOZYTOWE, 
DRZWI, SKARBCE, 

PRASY KOPIOWE.
F A B R Y K A

S. ZWIERZCHOWSKIEGO
w  K ijow ie 634

W .-W asylkow ska 77 d. w łasny 
Biuro i magazyn: Kreszczatyk Ns 14 

T elefony: NsNs 15 -3 1 i 17-51-

Gliniki iluifrjwans na żądania

I
w  dziesięciu naj­
lepszych gatun 
kach zadawalają 
najdoświadczcń 

sze gospodynie 
i wybrednych 

Smakoszów. 
Z w ra ca js is  u w jg ę  na m arkę

E. G. F. H erm an n
H an n flw ar ^ P rze4a3 w e wszystkic h 
fs. łUTOt większych m agazynach 
kolonialnych oraz składach apteczn. 

Reprezentacya r.a Rosyę

T -w o  E jc z is  i S -k a  
Kijósri Te lefon  633. 2200

Sksmm (tfise«*r«i

M iiS A L iTH lA  *
l i l i e ,  (n«wr«M Bv fk

P O W O Z Y -
Jlovr ł -M-tfryat JTZZfT ~

JA
V i i M i i i s  P ° Cenack wysokichMm starożytr.8 i srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bron/y, obrazy, graw iury, miniatury,

nu- 
skiemi

meble, drogi ; kamienie, p er ły  i 1 
ty. Interesuję s ię  polskie 
nistorycznem i rzeczami.

7 a platynow e 3 ruble płacę 18 rb 
Poszukuję S łu ck ich  pasów, por 

celany K orzeo i Baranów ka.

MhBAZYH „AHTIOUn Ea“
M, Z0Ł0TNISK1E60 Instytucka 1.

nie kosztują drożej,
niż inne gorsze w yroby .

Dlatego radzim y rolnikom

Blskupowaćbylecze^o
przed obe;rzenictu u nas 
(Miodowa 4) w  nowej 

w ielkiej hali

STAŁEJ WYSTAWY

M A S Z Y N  BAMFORDA.
1— SWW • •  * — w w

Wialnee oryginalne Claytona

P A R o T w H f l l C I
„NOWA REFORM . — „00SF>0DAR2.«

Najpraktyczniej \urządzone, parują najszybciej i najdłużej trwają.

S o r lo w n ik i do z ie m n ia k ó w . P fó cz k i.
Cenniki i opisy darmo. 41 1 1

TOW. AKC

T .  K O W A L S K I  i A .  T R Y L S K I
W arszaw a, M iodowa 4. Wilno, Ś-to Jerska  32.

k l f r w u  Przybory do podróży w alizy, re se
[ sery, fu terały na broń i aparaty fonograficzne i t. p
V W W M H H  N a jt a n i e j  U p n rvL«  U nuoro  (b- w spółpr. Nisse

w  zakładzie n S i l l J M  I lU jC id  „a  i W ortzl i S  w ie
w  W iedniu). Kreszczatyk Ni* 3S w podwórzu. Przyj 

Efiuję re p aracy e  i zamówienia. Robota elegancka i mocnti. aoa

r j ł e r b a t n i L  i

99
4129

 : mieszane

G a l a “
S .  S I O U  i S - k a .

TOWARZYSTWO
Rosyjsko - Amerykańskiej Gumowej Manufaktury

pod firmą 3648

T M e iM

B iu ro  i |s k fa d y

KIJOWSKIEGO ODDZIAŁU,
Fuuduklejowska ’0, teł. 16-56.

Z nozwclonla wyższej wisdzy pierwszorzędna
—• ------------------  KhOJU ? 3ZYŁIA

A. WIŚNIEWSKIEJ
P rt re z n a  10.

L puLnUlOOlu *

SZKOŁA
Mistrzyni cechu w arszaw sk System  nagrodzony zło­
tymi krzyżami i dyplom am i na w ystaw ach. Uczeni- 
com  w ju a je  św iadectw a i dyplomy P arysk iej A kad e­
mie tta praw o otw arcia szkidy. Przyjęcia codziennie,

=£hnic S ' K u r s y  w i e e z o r n e .
Program y w ysyłam y bezpłatnie. P rzy  szko 'e  pra- 
cow nia ubiorów  dam skich , d ziec in n ych  I bie­
liz n y , a także sprzedaż form , żurnalt i m anekinów.

Eleganckie, 
trwałe

w  niedrogie
Obuwie m ęskie, dantt kie i dziec.

Tow. Mesfiaii. Wyr, Ofatraritr
w  K raju  Połudn.-Zachodn. w K ijow ie. 
Sprzeda/, detal. Kreszczatyk 41 w prost 
Frnduklejow skiei dawniej FANKONl. 
Miarki stałych klientów zachowane. Ob- 
stalim ki przyjm ują się jak  dawniej. 4175 
Fabryka -Ł'Bibikowski B u lw ar 52.

|W  dniu 9 i 10  marca r. b. now . st. odbyt się w W itebsku

i €

Sieczkarń i Siekaczew
Iurządzony przez Stow arzyszenie R ol- 
j ników W itebskich, w asystencyi a- 

g ro m tr ów K om isyi Urządzeń R o l­
nych i delegata Ministeryum R o ln i­
ctw a, specyalisty od m aszyn ro ln i­

czych.
Z  pomiędzy konkurujących ma­

szyn różnych łabryk: B cn ta lla , Bam -

1 forda, fflayfarta i inftych

N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i  e ,
2 dyplomy na MEDAL ZLOTY \ SREBRNY, przyznano ma­

szynom A ngielskiej fabryki

E . H . B E W T A L L & C
Odznaczono sieczkarnie B cntalla za dokładne zmonto­

w anie, doskonałe wykończenie części składow ych, w ysokie 
j  zaiety noży i znakomitą wydajność.

W Y Ł Ą C Z N Y  R E P R E Z E N T A N T

j u f r e d  G r o d z k i
1 fARSZAW A, 33 S£» ATaRSXA.

B
n
N

r
e
a
w
c
'i
S
9
O

B B B N H R B B 9

Nswo-otwaity jeżyny w połudittowo-zaGhodnim kraju 
Specyaluy magazyu

Kijósr, K re sscsa tyk  AA El, obok G iełdy.

W wielkim  wyborze celniejszych rosyj­
skich i zagranicznych fabryk:

dywany, portyery, firanki, tiul, sztory, 
chudnikl piuśz, makat, gobeliny, rolety, 
kreton, drelich deseniowy, sukno dywa­
nowi) i wiele innych rzeczy do urządzeń 
mieszkań, hotelów t teatrów. 3723

Reoaiki« r odpowiedzialny:
M an itfaw  Z id ió s k i. Drukerni* Polski m Kijowie, ulici Kreizczatyi TA 36, Wydawcy: A nton i C zep w iA ek l


